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Wyrok na Chaskielewicza
W arszaw a, (tel. w i.). Przy w ypełn ionej sali dziś o g. 

12-tej przew odniczący og łosił w yrok , uznający Judkę  
L e.be C haskielew icza w innym  m orderstw a, dokonane- 

o na osob ie śp, w achm istrza IJujaka, z prem edytacja  
i z m ocv art. 225 par. I oraz art. 47 par. 1 p. 1, skazał 
go na karę śm ierci i utratę w szystk ich  praw  publicz­
nych- hon orow ych  i obyw atelsk ich .

Już od wczesnych godzin ran n y ch  koło sądu okręgo­
wego zjawiły się liczne g rupy  m ieszkańców W arszaw y, 
pragnący  dowiedzieć się jak i w yrok  zapadnie na C has­
kielewicza. Na sali podczas ogłoszenia w yroku  nyli obe­
cni liczni wojskowi, przedstawiciele św iata  polityczne­
go, dziennikarze, a wśród nich g rupa  korespondentów 
zagranicznych.

Sytuacja na froncie hiszpańskim
•i r* * i irnnrop 1 onn Artyleria rządową o- I nadzie oraz stanowiska nieprzyj* 

B a r c e lo n a .  -  K o m u n i k a t  oh e ja  n> o h i e k t y  w o j s k o w e  w  Gre- |  s k i e  w  o k o l i c y  t e g o  m i a s t a .B arcelona. —  Kom unikat oficjalny 
donosić iż wieczorem krążow nik  o 
sylwetce, zbliżonej do „Canaris", bom 
bardow ał Palamos. Straty, zadane o- 
strzeliwaniein, są nieznaczne. Nąstę- 
pnie ten sam krążow nik  ostrzeliwał 
miejscowość Guix.ols.

Bilbao. __ Na 1 roncie asturyjskim
wojska rządowe posunęły się o 4 kim 
w k ie runku  wsi R ito ta  i zaję y s ano 
wlska, panujące  nad Oceja de Saja-

Madrvt. —  Komunikat otiCJĆlliy’ 
l i c z o n y  wieczorem p rz e ,  vadmstaeję

K i o . .  Radia donosi, z  ̂ v\ j ‘
■dowe zajęły nardzo ważne pozycje aa

n a d z i e  o r a z  s t a n o w i s k a  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e  w  o k o l i c y  t e g o  m i a s t a .

Nowe trudności w  łonie Junty
Paryż. —  Agencja Havasa donosi 

z Saint Jean de Luz, że według v ia- 
domości, napływających z Hiszpanii, 
dziś właśnie miał być uform ow any  
nowy gabinet rządu powstańczego 
pod przewodnictwem  gen. Mola, nie 
oczekując — jak  pr ypuszczano do- 

—  na zdobycie Bilbao. Szef kar- 
listów hr. Rodezno m iał objąć tekę 
m inis tra  spraw  zagranicznych. Pro-

/non wybitnego bankiera
w  Warszawie

iś zm arł nad ranem
. y s k o n t o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  p. 

l a r ł y  p i a s t o w a ł  w i e l o k r o t n i e  t u m
w  n a c z e l n y c h  m s t y t u c j a c  „  P 
w e * ,  R a d a c h  n a d z o r c z y c h  i • 
i i i o  b y ł  r ó w n i e ż  p r e z e s e m  R a d y  
o w e j  w  W a r s z a w i e .
larły liczył lat 75.

ZATONĄŁ STATEK
emu PAT —  N o w o  z b u d o w a  y  
k w i e l o r y b n i c z y  ,* » u -3 “ -  
r ó b n e j  j a z d y ,  z
-zas powodów zatonął w ujsci

załogi s ta tku  u ra tow ano  8 człon- 
4- ii zginęło Statek uwazai v 

za stracony.

Pogrzeb odbędzie się ju tro  w W a r ­
szawie.

jekty  te zostały obalone przez nagłą 
śmierć gen. Mola i, mimo presji ze 
s trony zagranicy, nowy rząd na razie  
nie zm ieni dotychczasow ego prow izo­
rycznego gabinetu. Przewodn. J u n ­
ty w Rurgos gen. Jo rdana ,  jak słychać 
jest zwolennikiem „złotego środka" w 
polityce wewnętrznej i negocjacji w 
polityce zagranicznej

Za CIĘTE w a l k i  —  POWSTAŃCY 
ODPARCI

Andujar, — Korespondent Havasa 
donosi, iż powstańcy w ciągu wczoraj 
szego ran a  nacierali na  wszystkich 
odcinkach w okręgu Posoblanc. Wszę 
dzie walki były bardzo  zacięte, a po ­
wstańcy byli odparci

mmm ~ -  — — -
Zniesienie niewolnictwa

w  Sundii
M e k k a .  PAT —  O g ł o s z o n o  z a . z ą

dzenia w sprawie stopniowego znie­
sienia niewolnictwa w Arabii Surm 
>kiej. .Władze obliczają, że za mniej

więcej dziesięć lat, nie będzie już n ie­
wolników w całej Sundii. O statnich 
niewolników wykupi skarb  państwa.

I

Powita czworaczki
.  ,i„ . „ - „ „ l n i p  zbudowane. P

„p r a l n i a ;*
lk,Krak4.', W0LNICA8

p i . r z e  n a j p i ę k n i e j  . 
erz 10 „ r o .z y  -  < " » » « •  3 50

Paryż. PAT. —  Agencja Havasa do ­
nosi z  Nevers, że pani Louis Danton, 
licząca lat 38, powiła czworaczki płci 
męskiej. Noworodki są najzupełniej

z u -norm alnie  zbudowane Pierwsze , 
rodzonych dzieci zmarło. M ad a i po ­
zostałe przy życiu 3 noworodki czują 
się doskonale.

Próbny lot na trasie
P i e r w s z y  p r ó b n y  lo t  n a  t r a s i e  An |  z n a c z o n y  n a  d z i e ń  24 c z e r w c a .  

 „ r n s t n ł  WV-
Pierwszy p r o i m y  i,
- P ó ł n o c n a  Ameryka, z o s t a ł  wy- I

UJĘCIE SPRAWCÓW NAPADU RA­
BUNKOWEGO NA PLEBANIĘ

Kielce, (od kor.) —  W  ostatnich 
dniach maja br. n a  terenie powiatu 
Kozienickiego nieznani sprawcy do ­
konali n apadu  rabunkow ego na p le­
banię w Ryczywole, gdzie ks. Wojty- 
siakowi zrabowali ponad  500 zł go­
tówką, rewolwer i inne drobne p rzed­
mioty, następnie ' dokonali kradzieży 
na plebanii w Manuszowie i na  ple­
banii w Grabowie. Następnie ci sami 
sprawcy przerzucili się na teren po­
w iatu radomskiego, gdzie w nocy na 
30 m aja  dokonali kradzieży z rozbo­
jem na plebanii w P rzytyku  oraz usi­
łowali dokonać kradzieży na p leba­
niach w Jankowicach, Błotnicy i Gór- 
niowie.

W  związku z dokonanym i rab unku  
mi policja zarządziła wzmożone p a­
trolowanie terenów zagrożonych, w 
rezultacie czego 2 szeregowy cli P P  
zatrzymało dwóch jadących  podczas 
nocy na row erach podejrzanych  oso­
bników. W  ostatniej chwili jeden z za­
trzym anych zdołał zbiec, a od drugie­
go odebrano karab in , 2 rewolwery i 
wiele rzeczy, pochodzących z k radz ie ­
ży.

Zatrzym anym  okazał się Aleksan­
der Cielebąk, z pow iatu  garwoliuskie- 
go, k tóry  w czasie śledztwa przyznał 
się do dokonania  napadów  ra b u n k o ­
wych na wszystkie plebanie w pow ie­
cie kozienickim i radomskim.

SENSACYJNE OŚWIADCZENIE 
AMBASADORA

Paryż. —  Agencja IIavasa donosi z 
W aszyngtonu, że am basador H iszpa­
nii de Los Rios oświadczył, iż w cza­
sie pobytu w W aszyngtonie zdołał 
stwierdzić, że nastaw ienie a m ery k ań ­
skiej opili i publicznej jest p rzychylne 
dla rządu hiszpańskiego w związku 
z bom bardow aniem  przez p o w stań ­
ców miast otwartych. A m basador 
stwierdza, że rząd w \V alencj: nie bę­
dzie przeciwstaw iał się u tw orzeniu  
stref neutra lnych  dla okrętów, sp ra ­
wujących kontrolę. Am basador od­
wiedzi dziś prezydenta Roosevelta i 
w czasie rozmow y z m m  dom agać się 
będzie sprecyzowania stanow iska a- 
m erykańskiego wobec w ojny dom o­
wej w Hiszpanii.

m m m m m m

isz się n i członka Pol. Czerwonego Krzyża t
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Czy zmierzch
p .  S Ś Ł m r Z . M f ń s i t i & J J O ?

Pism a podają  narazie  w form ie  p o ­
głoski, że kom isaryczny  prezydent 
W arszaw y, p. Starzyński, m a  zam iar 
ustąpić, J ak o  pow ód podają: odrzuce­
nie przez Sejm wniosku o podatek  k o ­
m unalny .

To doniesienie m a  jednak  p ikan tny  
dodatek: p. S tarzyński n iem a wcale 
zam ia ru  rezygnować jako  prezydent 
m iasta, tylko jako  przewodniczący 
Zw iązku miast. P  Starzyński w tym 
ch a rak te rze  zakom unikow ał p. p re ­
m ierow i uchw ałę zjazdu Związku z 
żądaniem  podatku , o trzym ał pół na  
pół przyrzeczenie, że się zrobi, a ty m ­
czasem taki zawód. Tylko dym isja  
prezesa może być w ystarcza jącą  sa ­
tysfakcją

Jak o  prezydent m. W arszaw y  p. 
S tarzyński może się naw et pochw alić  
p ięk n y m  sukcesem. Sejm uchwalił 
przedłużyć jego kadencję  do jesieni 
1938 r. Jes t  więc dużo jeszcze czasu 
na  szeroki giest. Ale o tym  pisać nie 
będziemy, ponieważ już raz za o m a­
w ianie gospodarki p. Starzyńskiego 
pismo nasze zostało skonfiskowane. 
W olim y patrzeć i —  myśleć, co nam  
się podoba. To jeszcze nie po d p ad a  
pod cenzurę.

Petedyszka
Z m owy p. m in is tra  skarbu  w sej­

m owej kom isji  skarbow ej z okazji n a ­
rad  n ad  now ym  podatk iem  k o m u n a l­
nym, pew ne pism a w yciągają  wm o 
sek, że czekają nas  nowe podatki •— 
W praw dzie  m in is ter  m ówił i to ogól­
n ikowo o konieczności re fo rm y  m. in. 
p oda tku  dochodowego, ale z doświad 
czenia wiemy, jak takie re fo rm y w y­
p ad a ją  —  tu  podciąga się nie Polskę, 
ale p o d a tn ik a  wzwyż

Nowe obciążenia mogą tedy w fo r ­
mie p ro jek tu  rządowego pojaw ić  się 
w budżetow ej sesji Sejmu, a po ich u- 
chw ałeniu  wejść w życie z now ym  ro ­
kiem  budżetow ym  tj. od 1 kw ietn ia  
1938. Do tego czasu m am y jeszcze 9 
i pół m iesiąca —  jest to „peredyszka"  
dla obywateli, w tym trcm inie  nic im 
ze strony skarbu  nie grozi.

Ale po tem ? To już inna  h is to iia .  —  
Nikt chyba m e przypuszcza, aby w cią 
gu tych trzech kw arta łów  położenie 
tak g runtow nie  zmieniło się n a  lepsze, 
że obywatele po traf ią  znieść nowe 
ciężary. Czy skarb  o to pyta? Nie, 
przychodzi przed Sejm z rachunk iem : 
tyle a tyle mi b raku je ,  musicie znaleźć 
pokrycie-względnie uchw alić  m ój p ro ­
jekt. Dyskusja  —  no, ta  m usi być, u- 
chw ała także. Konsekwencje ponosi 
obywatel.

Entuzpstyczne przyjęcie Prez. R. P.
uj h£ukurfisx.cie

Bukareszt.
Przed  pałacem  królew skim , gdzie 

pow iew a m ajestatycznie sz tandar Pol­
ski, zajęły m iejsca liczne oddziały 
wojsk rum uńsk ich ,  k tó re  za pół godzi­
ny  przejdą w defiladzie przed P anem  
P rezyden tem  R. P. i k ró lem  Karolem.

Pogoda w spaniała . Słońce świeci od 
samego rana.

Na dw orcu  w Mosagoja w oczekiwa 
niu  na  pociąg specjalny, wiozący P a ­
na  P rezyden ta  R P., przybyli k ró l Ka­
rol, książę Michał, liczni dygnitarze 
państw ow i, przedstawiciele k o rpusu  
dyplomatycznego.

O godz. 16-tej na  dworzec p rz y b ra ­
ny bogato bartwami narodow ym i Pol­
ski i R um unii  p rzybyw a pociąg spec­
ja lny  P an a  Prezyden ta  R. P.

P an  Prezydent, m in ister Beck oraz 
świta wychodzą z wagonu. P an a  P re ­
zydenta wita król Karol, a następnie 
książę Michał i najwyżsi dostojnicy 
państwa.

Orkiestra  gra polski h ym n n a ro d o ­
wy.

Burm istrz Bukaresztu  Donescu wrę 
cza P an u  Prezydentow i chleb i sól, wy 
głaszając k ró tk ie  przem ów ienie pow i­
talne w imieniu ludności stolicy.

Pan Prezydent R. P., k ró l  Karol i 
ks. Michał —  przechodzą następnie 
przed fron tem  kom panii  honorow ej 1 
p. p., k tó ra  prezentuje  broń. P an  P re ­
zydent rozm aw ia następnie  przez kró t 
ki czas z szefami m isyj zagranicznych 
oraz z przedstaw icielam i władz.

Po wyjściu z dworca, P an  Prezy 
dent i król Karol za jm ują  miejsce w 
o tw ar ty m  powozie, k tó ry  rusza  przez 
ulice m iasta, poprzedzany przez szwa­
dron  honorow y gwardii. W  n as tęp ­
nym  powozie za jm uje  miejsce ks. Mi­
chał z m arszałk iem  dw oru  Urdarea- 
nu, w trzecim  powozie zasiadają m i ­
nistrowie Beck i Antonescu.

Budapeszt. PAT. —  Gała prasa- r u ­
m uńska  om aw ia bardzo  obszernie w i­
zytę P an a  Prezyden ta  Rzeczypospoli­
tej, poświęcając jej pierw sze kolum ny 
swych wydań, na  k tórych  widn.eją  
wielkie portre ty  P rezydenta  Mościckie 
go, k ró la  Karola, M arszałka P iłsud­
skiego, M arszałka .Śmigłego-Rydza i 
m in is tra  Becka, jak  również zdjęcia, 
i lus tru jące  życie i działalność P an a  
Prezydenta,  jako  męża s tanu  i uczo­
nego.

W  zamieszczonych obok szczegóło­
wych życiorysów’ ar tyku łach  w stęp­
nych, nacechow anych  niezwTykłą  ser 
decznością dzienniki podnoszą wiel­
kie znaczenie polityczne wizyty pol­
skiej, k tó ra  przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia węzłów przyjaźni, łączą­
cych narody  Polski i R um uński,  jak  
również podkreśla ją  specjalną donio­

słość tych odwiedzin W’ obecnym m o ­
mencie stosunków europejskich.

Dziennik ,,D im ineata“ w ar tyku le  
w stępnym  pisze: „R um unia  w ita dziś 
dostojnego gościa swego m onarchy , 
P an a  P rezydenta  Rzeczypospolitej Pol 
skiej p ro fesora  Ignacego Mościckiego. 
Z Polską łączą nas n ad e r  serdeczne 
stosunki, poza najbliższymi w spólny­
mi in teresam i i sąsiedzką przyjaźnią. 
Łączy nas  również sojusz wojskowy. 
R um unia  zaw arła  p ierw szy ak t so ju­
szu po wojnie z repub liką  polską. Od 
roku  1921 węzły te były k ilkak ro tn ie  
odnaw iane i zacieśniane i nic nie zmie 
niło się w ciągu 16 lat w naszej p rz y ­
jaźni. Dlatego też n a ró d  rum uńsk i w i­
ta  dziś z o tw ar tym  sercem pierwszego 
obywatela zaprzyjaźnionej Polski. -— 
Serdeczność, z jak ą  n a ró d  ru m u ń sk i  
przyjmuje! dostojnego gościa, jest n a j ­
lepszą gw arancją  naszej w iary  w przy 
jaźń  z Polską".

Dziennik „U niversul“ całą pierwszą 
stronę poświęca Polsce. W  ar tyku le  
w stępnym  pismo podkreś la  w ydarze­
nia polityczne, jak ie  m iały  miejsce w 
osta tn ich  czasach, i stwierdza, że je ­
żeli chodzi o sytuację w E uropie  ś rod ­
kowej i wschodniej, wydarzenia  te po ­
twierdziły  konieczność utrzym yw ania  
i wzm ocnienia sojuszu z Polską.

Po zajęciu miejsc przez dosto jn i­
ków  rozpoczęła się defilada, —  k tó ra  
trw a ła  półtorej godziny’.

Defiladę rozpoczęły —  m aszeru jąc  
sprężystym żołnierskim  krok iem  zw ar 
te kolum ny oficerów garn izonu  buka- 
resztańskiego w b a rw n y ch  m u n d u ­
rach. Następnie defilowały oddziały 
gwardii, z k tórych  jeden  p rzybrany  
był w białe m u n d u ry  i hełm y z czer­
wono niebieskimi kitam i. Dalej m a ­
szerował oddział strzelców górskich 
w brązow ych m u n d u rach  ze złotem, 
lomictw’o wr stalowych m u n d u rach ,  a  
po tym  liczne oddziały kawalerii.

P rzy b laskach  słońca m aszerujące 
przy dźwiękach ork iestry  ko lum ny 
wTojska mieniły się wspania łym i bar- 
wami, p rzedstaw iając  niezwykle efek­
tow ny widok. Przedefilowała w ten 
sposób cała dywizja gwardii, k tó rą  
zam knęły  oddziały konnej gwardii 
k rólew skiej z płk. D ąbrow skim  n a  cze 
le, po tym  zaś przeszły oddziały kira- 
sierów, oraz zm otoryzow ana ar ty leria  
przeciwlotnicza i czołgi.

Oddziały wojskowe witane były 
hucznym i oklaskam i przez publicz­
ność. Defilada w ykazu jąca  tężyznę i 
doskonałe wyszkolenie oraz sp raw ­
ność wojska, w yw arła  im ponujące  
wrażenie na  zebranych.

Po defiladzie P an  Prezydent wśród 
ow acyjnych okrzyków  i oklasków  
zgrom adzonej publiczności powrócił 
do pałacu  królewskiego.

Dziennik „C urenta l"  w ita z radoś­
cią naczelnika wielkiego narodu  pol­
skiego, tym  bardziej, że dziś właśnie 
R um unia  obchodzi święto swojego 
króla, k tórego  gościem jest P an  P re­
zydent Mościcki. B ratersk ie  stosunki, 
jak .e  łączą n arody  polski i rum uński,  
m ają  za podstawTę wspólność in tere­
sów obu kra jów . Dzisiejsze serdeczne 
przyjęcie, k tó re  zgotował P rezydento­
wi zaprzyjaźnionej republiki polskiej 
naród  rum uńsk i,  przyczyni się nie 
wątpliw ie do dalszego rozwroju naszej 
sojuszniczej w spółpracy. Osoba P ana  
P rezyden ta  Rzeczypospolitej jest dla 
R um unii s j inbole in  szlachetnego n a ­
rodu  polskiego, k tóry  walczył na prze­
strzeni wieków o swoją wolność i p ra  
wa. Z w \ją tkow Tą serdecznością w ita ­
m y wielkiego gościa, k tórego  przyjazd 
podkreśla  jeszcze raz, że oba narody  
polski i rum u ń sk i  stoją wspólnie na  
s traży  u w rót wschodu.

Poczytny dziennik „T im p u l“ zaopa­
tru je  artykuł, poświęcony osobie Pana 
P rezydenta  Mościckiego: „Prezydent
Rzeczypospolitej Polskiej, uczony i 
wynalazca".

Bukareszt. PAT. —  O godz 21 od- 
b \ ł  się w pałacu królew skim  uroczy­
sty obiad wydany przez J. K. M kró  
la Karola na cześć P an a  Prezydenta  
R. P.

W  obiedzie wzięli udział następca 
tronu  książę Michał, m in ister spraw 
zagranicznych Beck, członkowie rzą 
du rum uńskiego , delegacja polska to ­
warzysząca P an u  Prezydentowi z gen. 
Schallym delegacja rum uńska ,  k tó ra  
pow itała  Pana  P rezyden ta  R. P. na 
granicy, członkowie poselstwa R P. z 
posłem Arciszewskim, polski a ttache  
w ojskowy, członkowie domu kró lew ­
skiego.

W  czasie obiadu kró l Karol wy gło­
sił po ru m u ń sk u  przem ów ienie w b a r ­
dzo serdecznych słowach.

Odpowiedział P an  Prezydent po poi 
sk u  wt rów nie serdecznych słowach.

Powiedział m. in.
W  pełnej świadomości w łasnych sił 

tw órczych zarów no Polska jak  i Ru­
m unia  mogą z ca łkow itą  ufnością p a ­
trzeć wT przyszłość. Pod względem po 
litycznym, ekonom icznym  i k u l tu ra l ­
nym  należy zanotow ać na  korzyść o- 
bu k ra jó w  znaczne postępy. Nie u s ta -  
jąc w wysiłkach n ad  zapew nieniem  
coraz to nowych postępów, rozumieją 
one doskonale, że bezpieczeństwo k r a ­
ju  jest w a runk iem  niezbędnym  jegc* 
rozw oju wewmętrznego. Zdają one so­
bie również spraw ę z tego, że to bezpie 
ezeństwo pow inno  być zapew nione w 
pierw szym  rzędzie w oparciu  o siły 
własne n arodu  i to jest powodem wiel­
kiego umiłowania, k tó re  otacza arm ie  
w każdym  z naszycb krajów .

EMIŁ U D  WIG

V/spomnienle o
Plaża w Deton przewyższa plażę na 

szej Riyiery rozległością i ozdobiona 
jest przew ażnie p ięknym i domami, 
podczas gdy okolica Nicei ulegać m o ­
że tylko dewastacji, dokonyw anej 
przez ludzi.

Bardzo blisko obok plaży ciągną 
się pielęgnowane m uraw y, w k tó re  
tak sztucznie wpleciono dziury  dla 
golfa, jak  gdyby bogaty’ człowiek roz­
w iązać chciał kwestię społeczną sze­
regiem towarzystw’ i związków ubez­
pieczeniowych.

T am  spotkałem  najbogatszego czło­
wieka świata, grającego w golfa, a 
liczącego wówczas lat 88. Czapką 
skórzaną chronił uszy’ i szyję, ale 
twarz pergam inowa dzięki n ieprze­
jednanem u słońcu F lo rydy  wy stąpiła 
w całej pełni swej żółtej chytrości. 
Mów ■ się często, ze starzy ludzie m a ­
ją  tylko skórę i kości, ale p ras ta ry  
‘lOtkefeller robił w’rażenie, że miał 
tylko skórę.

Rockefellerze
Zresztą p rzekonany  był, że jest je ­

szcze dość młody, bo generał Addams 
k tó ry  z nam i grał liczył lat 90.

Króla nafty  zdaje się denerw ow ało  
to, że oifcer był od niego bardziej ru 
chliwy, dlatego Rockefeller w  mojej 
obecności s tara ł  m u  się dorównać. 
Zresztą generał drażnił się z nim, o- 
pow iadając  ironicznie o swych czy- 
nach  w wojnie domowej, k tó ra  toczy­
ła  się przed 65 laty.

Rockefeller, k tórego rodzina zw ró­
ciła się do m n ieęb y m  opisał jego ży­
cie, był za m ądry , by dać się wypro 
wadzić z równowaigi; ża rtow ał na spo 
sób amery kański, a gdy m u gra tu lo ­
w ałem  do jedynego czynu, k tóry  w 
nim  podziwiałem, m ianowicie jego 
czerstwego zdrow ia w jego dziew ią­
tym dziesiątku lat roześm iał się, m a­
łymi kroczkam i pobiegł do swego s ta ­
now iska na  placu  golfowy m i odpo­
wiedział mi m im ochodem :

„Muszę grać w golfa, żeby się stać

tak im  siarym , jak  wy wszyscy r a ­
z e m ’"

Wieczorem- w jego dom u urządzo­
n ym  z niezw ykłą prostotą , w otocze­
niu kilku siwych mężczyzn i kobiet 
którzy’ wszyscy wyglądali bardziej 
skam ieniali  od niego, był z początku 
bardzo  apatyczny. W południe k ą p a ­
liśmy’ się w m orzu  poza plażą oficjal­
ną, pozostawiwszy nasze rzeczy —  
n a tu ra ln ie  też i p ieniądze —  pod o 
pieką szofera taksówki, k tóry  na nas 
czekał.

Żeby Staremu A m erykaninow i po. 
wiedzieć jakąś  grzeczność, opowiedzia 
łem m u to wieczorem dodawszy, że 
tu  m ożna zaufać obcemu szoferowi. 
Teraz  stary pan  obudził się: Z począt­
k u  nie rozum iał mej lekkomyślności, 
kazał więc to sobie jeszcze raz opo­
wiedzieć, a potem  zwTrócił się do 
swych gości ze słowami:

—  Czyście to słyszeli? Zostawił ob 
cenni szoferowi swój portfel! Czyście 
to słyszeli?

Zrozumiałem  w tedy, jak  bogatym 
m ożna się stać, nie ufa jąc wszystkim 
ludziom  i jak  m ożna w gruncie rzeczy 
być bardzo  b iednym  człowiekiem.

—  Ja  jestem ostrożniejszy —  odpo­

wiedział s tary pan. —  Pewnego razu 
zmuszono m nie do złożenia podpisu 
na  papierze, którego dostatecznie nie 
zbadałem. Potem ukazał się m ój pod­
pis na  czeku milionowym. Dużo m nie 
kosztowało wysiłku, zanim zlikwido 
wałem  tę aferę".

(idy z nim  po kolacji pozostałem 
sam  opowiedział mi o m anuskrypcie , 
w którym  w 150.000 słów przez swego 
sekretarza  spisał swe w spom nienia, a 
k tó ry  postaw ił mi do dyrspozji. Pon ie­
waż zdecydow any byłem niczego nic 
napisać, bo mógłbym tylko pisać bar 
dzo krytycznie, to zaś w danym  wy­
pad k u  byłoby nielojalne z mej s tro­
ny, zapy tałem go, czemu nie polecił 
swem u sekertarzow i napisać biografii- 
Rockefeller z m iną bardzo chytrą  od 
powiedział mi: ,.Chcielibyśmy pozysjj 
kać  dla tego celu człowieka n a jb a r ­
dziej znanego". Chodziło m u więc tyl­
ko o p u b l ic i t) .

P rzed  obiadem powiedział k ró tka  
modlitwę. Później podarowali ż o n ie  
m ojej księgę pełną wrersetów i poboż 
nyc.h przypowieści, a gdy na tej księ­
dze jako  dedykację  dał swój podpis, 
pismo jego w ydaw ało mu się jeszcze
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Niema poprawy koniunktur;
Nie „Prosto  z mostu", ale poznań­

ski „Nowy k u r i e r “ tak  prosto z m o ­
stu twierdzi, d ru k u jąc  pod f r a p u ją ­
cym tytułem „Popraw ę kon iunk tury  
znam y tylko z gazet“, a r ty k u ł  nieja- 

l kiiego p. dr. S tanisława Garzyńskiego. 
Krótki sens tego długiego ar tykułu  
mieści się w następu jących ram ach  -—
cytujem y:

,,Z fa k tu  p rz em ia n  zd a jem y  sobie m n ie j 
w ięce j w szyscy sp raw ę , M ało jed n ak  w  
Ikdsce lu d z i doszło  w śró d  tych  ro zw ażań  
do  sk ry s ta liz o w a n y ch  ja sn o  i celow o m e ­
tod  p racy . T u tk w i b o d a j g łów na przyczy­
na, że n o w a  fa la  św ia to w ej k o n iu n k tu ry  
p rzech o d zi o b o k  nas, że d y sta n s  m iędzy  
n..m i a w ięk szo śc ią  cy w ilizo w an y ch  n a ro ­
dów  w y d łu ża  się  n a  n aszą  n iek o rzy ść . E  
cha św iatow ej koniunktury znam y w łaści­
wie ty lko z gazet. Sam i n ie zd o b y liśm y  się 
n aw et n a  w y k o rz y stan ie  w łasn y ch  m o żli­
w ości ro zw o jo w y ch . Czy n ie  m am y  po  te ­
m u dość  zd o ln y ch  ludzi?  O w szem , m am y 
—  ale jeszcze w ięcej blagierów , hasełko  
w ięzów . Nie p rz ek u liśm y  n a  czyn w ezw ań 
do w yścigu  p racy , do  p o d c iąg an ia  P o lsk i 
w zwyż —  ro zm ien iliśm y  je  n a  d ro b n e , w y  
r ie ra m y  sob ie  n im i gęby p rzy  lad a  sp o so ­
bności. P o w ta rz am y  te w ezw an ia  n ie  na  
Ile m ęsk ie j w sp ó łp racy  n a d  ich  re a liz a c ją  
i w po czu c iu  w sp ó ło d p o w ied z ia ln o śc i za 
losy  p a ń s tw a , leci. d la  m o d y  lu b  serw iliz - 
m u —  w n a jlep szy m  ra z ie  d la  u p a ja n ia  się 
sam em u  w iz ją  po tęg i. A la ta  tym czasem  
pędzą  i n ie  w ra c a ją '1.

Wiele w tych słowach prawdy, ale 
i wiele przesady. Co au to r  mówi o 
blagierach i hasełkowiczach, pod tym 
każdy uczciwy a znający stosunki 
człowiek podpisze się oburącz. Ale że­
byśm y podniesienie się k o n iunk tu ry  
światowej znali tylko z gazet jako e- 
cho, tj. że w rzeczywistość, ona do 
nas nie dochodzi —  to już oczywista 
przesada i pisanie w duchu „Lewiata- 
n a “ , k tóry  —  patrz  nasz a r ty k u ł  z

Głos prołoMM/iaiański

przed kilku dni —  także zaprzecza, 
jakoby polepszenie się ko n iu n k tu ry  
światowej i do nas trafiło.

Rozumie się i nieraz daliśm y tem u 
wyraz, że nie podzielamy w ygórow a­
nego optym izm u tych urzędowych i 
nieurzędowych łudzi i sfer, k tó re  np. 
wT podniesieniu się w skaźnika p ro d u k ­
cji do 81 (w porów naniu  z r. 1929) w i­
dzą wielki postęp - nie, to tylko p o ­
czątek czy zapowiedź. Dopóki m am y 
zwyż 400.000 bezrobotnych (z końcem 
maja), o rzeczywistej popraw ie m ó ­

wić nie można, ale ona przecież jest 
i ją się odczuwa.

Można zrozumieć tendencje  cytow a­
nego artykułu, gdy się przeczyta jego 
zakończenie: g loryfikację współcze­
snej Italii i Mussoliniego. Czy nie p ro ­

s t y  stąd wniosek: naśladujm y Italię i 
jej „duce", a będzie nam  taksam o 
dobrze? Nie, za tą drogą może tęsknić 
chyba au to r a r tykułu , ogrom na wię­
kszość narodu  polskiego nie chce te­
go. L,

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
POLICJI

Londyn. PAT. —  W  Londynie ro z ­
począł się m iędzynarodow y zjazd po- 
licyjno-kryminalistycznej kom isji  pod  
przewodnictwem  prezydenta policji >v 
M icdniu, sekretarza stanu dr. Skubią. 
Zjazd otworzył w imieniu rządu  b ry ­
tyjskiego m inister spraw  w ew n ętrz ­
nych sir Samuel Hoare. Policję polską 
na zjeździe tym reprezentują  n a d in ­
spektor Nagler z Naczelnej Komendy 
Policji Państw ow ej i inspektor Zół- 
taszek, główny kom endan t policji woj. 
śląskiego. Zjazd ten, k tó ry  obradu je  
nad uzgodnieniem m iędzynarodow ych 
m etod policyjnych, toczy się p rzy  
drzwaac hzamkniętych.

4  JASKINIACH HAZARDU
W e wszystkich większych m iastach 

Polski władze bezpieczeństwa p ro w a­
dzą wytężoną walkę z po ta jem nym  ha 
zardem, w pierwszym zaś rzędzie z 
zakonspirowanym i i nielegalnymi r u ­
letami. Im prezy te dają  znać o sobie 
nie tylko w zm iankam i k ron ikarsk im i 
o wykryciu jaskini hazardu  czy „po 
tajemnego Monte Carlo“ ; niejedno 
w ykryte nadużycie czy defraudacja, 
niejedno samobójstwo —  to echa ja ­
kiejś zakonspirowanej rulety. A w at­
ka  na tym odcinku nie jest by n a j­
m niej łatwa, z jednej s trony  właści­
ciele rulet, dysponujący przeważnie 
dużymi kapitałam i i świetnie zorga­
nizowanym  apara tem  „p racu ją1 z jak  
największą ostrożnością, z. drugiej zaś 
ich ofiary  —  niefortunni gracze, n ie­
chętnie przyznają  się do udziału w za­
kazanej grze. Co pewien czas jednak  
w zakonspirow anym  lokalu zjawia się

Sensacyjna dymisja finansisty
f r o n c u M ł f i e ą j t m

>aiyż. PAT. —  W  kołach finanso- 
ch poważne wrażenie wywołała 
Ldomość o dymisji wybitnego ti 
lsisty francuskiego p. Marcelego Fi 
y ze stanowiska k ierow nika  jedne- 
z. największych banków  francuś- 

h Rampie de Paris  et des Pays Bas. 
Finały w lifcie do prezesa zarządu 
.ku p. Moreau jako  przyczynę 
tgo ustąpienia podaje rozbieżność 
lądów między nim a zarządem.
* Finaty, k tóry  od 37 lat prs.cowai 
5anque ile Paris  et des Pays Bas, po 
lał w y j ą t k o w o  wpływowe stanowi- 
w kołach wielkiej f in an sh ry  fran .

kiej i m iędzynarodowej. Nie mie-
jąc się w yraźnie do polityki, me- 
iej in terw eniu jąc  w jej kulisach, 
Pinftly k ilkakro tn ie  naraził się na

ik pełne wigoru i siły, jak  jego ude- 
zenia prz> golfie.

Było już dość późno, gdy nas ten 
lary człowiek zaw inięty w szale i o ii- 
m y w płaszcz, odprowadził prze? ma 
' ogród do auta.

Z kieszeni w yjął kitka błyszczącjch  
lonot niklowych, dał nam dwie, za- 
vtał, ile m am y dzieci i dla każdego 
ziecka dał jeszcze po jednej. Ku m ę­
tu zdziwieniu dał jednak  i swemu szo 
'■•owi k tó ry  m iał nas odwieźć o o 
m też tak ą  minetę. Były to całkiem 
owe monety, k tóre  uprowadził so ne 
m ennicy  państwowej całym* se va 

*i, by móc czynić podaruni i 
P>yłv to ordery  Rockefellera. Kró 

ie sk ładają  w podarunku  obrazy 
'Ve j władzy, miecze lub małe oiły, 
tóre m a się nosie na piersi lub szyi, 
najbogatszy człowiek świata w ym y­
li sobie symbol swych nnfionow, kto 
fiu obdarzał swych gości.
M śród trzech najbogatszych mężów 

wiata, k tórych  poznałem —  f o r d  i
fellon, oto dwaj inni —  Rockefeller 
r każdym razie był tym, k tóry  n a j ­
mie j posiadał, czego nut m ożna było 
izdrościć.

a tak i ze s trony organów skra jn ie  p ra ­
wicowych. oskarżających go o konta 
k ty  ze sk ra jną  lewicą. W ielka prasa 
paryska  pow strzym uje się narazie  od 
kom entow ania  powodu dymisji.

DYSKUSJA MIĘDZY BERLINEM  
A LONDYNEM

Berlin. P VT. —  Z kół narodowo- 
socjalistycznych donoszą, ze w ym iana 
zdań m iędzy Beri.nem a Londynem, 
na temat gwarancji bezpieczeństwa 
okrętów, b iorących udział w kontroli 
wybrzeży hiszpańskich, trwa nadal. 
W  kołach tych panu je  przekonanie, 
że w ym iana  zdań doprowadzi do po ­
myślnego załatwienia sprawy.

Jego córka opowiedziała mi, że n i­
gdy nie widziała ojca z książką — chy 
ha z biblią. A biblię in terpre tow ał na 
swój szczególny sposób. Przy wszyst­
kich swych m ilionach nie doznawał 
naw et szczęścia obdarowywania. A 
przecież zwrócił ludzkości połowę m i­
liarda, k tó rą  jej przedtem  zabrał, to 
jednak  z jego punk tu  widzenia był to 
tylko czyn zimny, dobrze obliczony, 
by zrehabilitow ać w świecie jego n a ­
zwisko, k tó re  tak  mocno ucierpiało. 
W  Instytucie Rockefellera, tej wspa­
niałej fundacji, jedynej w -.woim ro ­
dzaju, powiedział mi dyrektor, że sam 
Rockefeller nigdy tu  jeszcze m e był. 
A spojrzenie jego szofera po o trzym a­
niu monety  było spojrzeniem niewol­
nika, k tó ry  nie miał odwagi nie p rzy ­
jąć p o darunku  Jeśli się chce dzieciom 
zademonstrować, że pieniądz nie d a ­
je szczęścia, należałoby opowiedzieć 
historię Rockefellera, który zebrał naj 
większe skarby, jakie  kiedykolwiek 
zebrał człowiek, a k tóry  na  stare lata 
był zupełnie biedny i myślał lylko o 
tym, by ruchliwością swego ciała 
„stać się tak  stary, jak  wszyscy r a ­
zem*'.

policja ku  przerażeniu  graczy i k r u ­
pierów, ruleta , sztony i p ieniądze z o ­
stają skonfiskowane, graczy legitym u­
je się, organizatorzy w ędru ją  do aresz 
tu, płacą wrysokie grzywny i., po kilku 
dniach odLywa się, jak  poprzednio... 
Bo zyski banku są zbyt duże, aby 
chciano zrezygnować z nich tak  łatwo.

Goście po ta jem nych ru let rek ru tu ją  
się z pośród różnych sfer, a składają 
się ze starych, nałogowych graczy, sta 
nowiących wespół z organizatoram i 
znający się świetnie zakonspirowany 
światek, oraz z nowych ofiar, wciąga­
nych do hazardu  przez „naganiaczy" 
grasujących w cukierniach, na dancin  
gach, a nierzadko i wśród najlepszego 
towarzystwa: kto da się raz skusić i 
zazna dreszczyku tych zakazanych e- 
mocyj, przeważnie zostaje już stałą 
ofiarą „bankierów".

Gra odbj wa się codziennie w innym  
mieszkaniu dla łatwiejszego ukrycia 
całej imprezy. Adres jest do ostatniej 
chwili zakonspirow any przed wszyst­
kim i graczami; zaniechano naw et na- 
ogół telefonicznego zaw iadam iania  
graczy o miejscu, gdzie odbędzie się 
gra, aby zachować jeszcze większą o- 
strożność. „W tajem niczeni"  zbierają 
się przeważnie w cukierni s iadają 
przy oddzielnych stolikach, jakby  się 
nie znali, organizatorzy znajdują  się 
na  sali i orien tu ją  się łatwo ilu graczy 
już się zebrało. Kiedy konstatu ją ,  że 
warto  już zacząć grę, dają  dyskretne 
znaki i całe towarzystwo kilkuosobo­
wymi grupami, nad  każdą z których 
„czuwa" jeden z organizatorów, o pu­
szcza cukiernię. Za konsum eję n ikt 
nie płaci, reguluje za nią „w spaniało­
myślnie bankier"! j

W  pobliżu cukierni podjeżdża do 
chodnika taksówka, k tórej szofer po ­
zostaje na  usługach „banku"  i ten śro 
dek ostrożności jest zachowany, aby 
u trudn ić  „w padunek". Gracze siadają 
w towarzystwie jednego z organizato­
rów  i jadą, nie pytając dokąd. Dla o 
strożności dwie —  trzy osoby wysia­

dają  po drodze i idą dalej pieszo, aby 
przed domem, w którym  odbywać się 
m a gra, nie zwracać uwagi. Mieszka­
nia, w k tórych  odbywa się gra w r u ­
letę nie odznaczają się zbytnią e legan­
cją i kom fortem , albowiem są one 
zbyt kosztowne dla organizatorów, 
którzy orientują  się doskonale, że n a ­
łogowy gracz przyjdzie i do n a jb a r ­
dziej obskurnego lokalu, ab j z zapar 
tym oddechem śledzić bieg rozpędzo­
nej kulki, k tó ra  rozstrzygnąć m a za 
chwilę najważniejszy w danym  m o ­
mencie dylem at czarne czy czerwo­
ne?

Na stole stawia się ukry tą  gdzieś 
dotychczas w szafie ruletę, przybija 
się pinezkami tablice i gracze wyka- 
pu ją  sztony. Na każdej rulecie u s ta ­
lona jest m in im alna  i m aksym alna  
stawka oraz m in im alna  ilość sztonów, 
k tóre  gracz obowiązany jest wykupić. 
Każdy .z graczy otrzym uje sztony in ­
nego koloru, aby nie było nieporozu 
m ień co do stawek, oraz aby „b a n ­
k ier"  orientował się dokładnie, ii. 
k to  przegrał wzgl. ile wygrał. I za­
czyna się gra. Po pew nym  cza.sit- 
,,kończy się" jeden z graczy, później 
drugi, potem trzeci, innem u szczęście 
dopisuje, ale rzadko się zdarza, aby 
szczęśliwy gracz un n a ł  w porę p rzer 
wać grę i u trzym ać wygraną. P rze­
ważnie chce wygrać jeszcze więcej i 
w ostatecznym rezultacie oddaje w szy 
stko co zdobył i jeszcze swToje p ien ią­
dze. Ale czasem zdarza się szczęśliwa 
dla gracza „passa" i bank, jak  to się 
określa żargonem graczy, zostaje „u- 
derzony". Zdarzają się wypadki, że 
bankom  nrak  gotówki do wypłaty  za 
sztony, albowiem organizatorzy ru le ­
ty obaw iają się mieć p rzy  sobie zb ' t 
duże kw oty  pieniędzy, które w razie 
przybycia policji ulegają konfiskacie 

Gorzkie doświadczenia nie w ys ta r­
czają jednak  dla uleczenia graczy i 
dlatego konieczna i celowa jest jak- 
najostrzejsza akc ja  ze strony władz 
przeciw pladze tajnego hazardu.

Posiedzenie Rady Zdrowia
W arszawa. PAT. —  Onegdaj 

odbyło się w ministerstwie opieki spo­
łecznej pod przewodnictwem p. m in i­
stra M. Zyndram-Kościałkowskiego do 
roczne posiedzenie państwowej naczel 
nej rady  zdrowia z udziałem pp.: wice 
m inistrów opieki społecznej dr. E. 
Piestrzyńskiego i W. Jastrzębskiego, 
przedstawicieli ministerstwa, wydzia­
łów lekarskich uniwersytetów naczel­
nej izby lekarskiej zakładu ubezpie­
czeń społecznych, oraz wyższych u- 
rzędników ministerstwa opieki społe­
cznej.

W  sprawozdaniach i ożywionej dy­
skusji podkreślano zgodnie b ra k  od 
powiedniej ilości lekarzy i ich nierów 
nom iernie rozmieszczenie, n a  terenie 
kra ju . Brak jest również wyszkolo­
nych pielęgniarek.

Na zakończenie obrad  wygłosił 
dłuższe przemówienie p, m inister Zyn- 
d ram  - Kościałkowski, dając n a  w stę­
pie wyraz swego szczególnego za in te­

resowania pracam i państw ow ej n a ­
czelnej rady zdrowia, powołanej do 
współdziałania nad  rozstrzyganiem  
podstawowego dla rozw oju  n a rodu  i 
państw a zagadnienia zdrow ia  publicz­
nego. Za najistotniejsza i najpiln ie jsze 
w dziedzinie akcji zapobiegawczej u- 
ważam roztoczenie opieki n ad  dziec­
kiem. Jest lo klucz przyszłości, p o d ­
stawa rozumnej polityki p opu lacy j­
nej, tak jakościowej, jak  i ilościowej. 
Tu potrzeby są najbardzie j  palące. ’

W wyniku całodziennych obrad  
Państw ow a Naczelna Rada Zdrow ia u- 
chwaliła m. in. wniosek następu jącej , 
treści:

Państw ow a Naczelna Rada Zdrow ia 
zaniepokojona b rak iem  lekarzy  w 
Polsce uw aża rozszerzenie, odpow ied­
nie umieszczenie i uposażenie istn ie­
jących wydziałów tokarskich, za k o ­
nieczność pańs tw ow ą z p u n k tu  widzę, 
nia potrzeb bieżących i obrony p ań ­
stwa.



4 KRa KOWSKI KURIES WIECZOhN !f

B*rr.G€giąti
nrasy LISTY WARSZAWSKIE

W arszawa, 7 czerwca.
Całe nasze, pożal się Boże, życie p o ­

lityczne odbyw a się pod znakiem  ro z­
gryw ek i rozkładu. Zaszło w ub. tygo­
dniu  kilka  w ypadków , k tó re  po tw ier­
dza ją tę regułę.

A więc: h is toria  z podatk iem  sam o­
rządow ym , a w szczególności wystą 
pienie m in is tra  Kwiatkowskiego, k tó ­
re jedni uw ażają  za wojnę w ew nętrz­
ną w łonie rządu. W ojnę, —  o co? 
Pow iadają :  i na jm n ie j  am bitnem u 
człowiekowi ciągłe noszenie ty tu łu  
„w iec“ m oże-się sprzykszyć.

Właściwie c ierpiącą figurą  w tej hi 
s to rn  jest kom isaryczny  p rezyden t m 
W arszaw y p. Stefan Starzyński. On 
jako  prezes Związku m iast był m o to ­
rem  uchw ały  o podatku  n a  rzecz sa­
m orządów ; on p rzeforsow ał u p. p re ­
m iera  wniesienie tej sp raw y na Radę 
m inistrów  i umieszczenia je j w o rę­
dziu p rezyden ta  R. P. m iędzy sp raw a­
mi, k tó re  w tej sesji m a ją  być zała­
twione. I wszystko na  nic —  podatku  
p rzynajm nie j  do jesieni nie będzie. 
A tu  finanse W7arszawy gwałtownie 
w ym agają  tego zastrzyku.

Za to p. S tarzyński o trzym ał sa ty ­
sfakcję w innej dziedzinie: Sejm u- 
chwalił  przedłużenie jego k o m isary ­
cznej p rezy d en tu ry  do październ ika 
1938. Jest  więc czas na  organizow a­
nie OZN., czym p. S tarzyński p rzew a­
żnie obecnie się zajmuje. Co będzie 
za pó łto ra  roku  —  ktoby sobie teraz 
nad  tym  łam ał głowę! Teraźniejszość 
jest tak  przyjem na.

Dotąd Sejm odbył dwa tylko posie­
dzenia p lenarne, a obydwa były peł­
ne u ta jonych  rozgrywek. Z o tw ar tą  
przyłbicą Sejm nie odważa się w ystą­
pić, woli bez k rzyku  —  głosować i 
robić rządowi nieprzyjemności. A 
rząd, rząd generała, to leruje  to. Nie 
jest dla nikogo zagadką, dlaczego to­
leruje. Na niedyskre tne na ten tem at 
py tan ie  odpow iada się ta jem niczym  
szeptem: Zamach.

Przystępując  do rozkładu, m im na 
myśli przede wszystkim Stronnictwo 
Narodowe. Między nim a jego odga­
łęzieniem: ONR. w ybuch ła  w alka  na  
noże, czego dowodem  zajścia w Czę­
stochowie, n ap a d  na  red ak to ra  ,,ABC“ 
czym ONRowcy jaw nie  się chlubią, 
no —  i po lem ika prasow a w n a jg o r­
szym gatunku. Przeciwnicy starych 
endeków są p rzekonani,  że ci zna jdu ­
ją się w stanie rozkładu  - tak  p rzy n a j­
mniej t łumaczy się ustąpienie p. B ar­
toszewicza jako  prezesa partii.  W y ­
brano  jego następcę p. W ierczaka, 
którego p rasa  nazyw a uszczypliwie 
„m acherem  w yborczym 11 —  zbyt m a ­
ła kw a lil ikac ja  na  głowę partii.  Nie­
m a jednak  obawy, p. W ierczak  b ę­
dzie tylko f igurantem , jak  n im  był 
jego poprzednik . Przy tak im  w icepre­
zesie, jak  p. Bielecki, prezes niewiele 
ma do gadania...

Jeżeli się chce koniecznie m ówić o 
życiu politycznym, m ożna o n im  po­
wiedzieć tyle, że jest pły nne, w  s ta ­
dium  niedorozwoju. Oczekiwania i na

(Od koresp. „Krak. Kur. W ieczór.11)

dzieje, jak ie  n iek tórzy  politycy p rz y ­
wiązywali do OZN., zawiodły; o rga­
nizacja choru je  n a  niem oc czynu. D u­
żo słów, n ieskąpe kom un ika ty  w p ra ­
sie, ale obóz o tak  szerokich zam ie­
rzeniach, k tó ry  nie myśli o objęciu 
władzy, nie może czy nie chce zdo­
być się naw et n a  w łasny organ —  
taka  organizacja  musi z w iadom ych 
pow odów —  przyciągać pew ne ele­
menty, ale nie może zapuścić głęboko

korzeni w społeczeństwie.
Nie p roroku ję ,  ale pow tarzam , co 

ogólnie mówią, także w kołach sym­
patyzujących  z OZN.: z tej m ąki chle- 
b a  m e będzie, w każdym  razie nie tak 
rychło. lin więcej społeczeństwo przy 
pa tru je  się n iezręcznem u stawianiu 
pierwszych kroków , tym  mniejszy bę­
dzie zapał do akcesów. 1 tak  już o 
nich ucichło naw et na łam ach b. o r­
ganu  pułkow ników. Jur.

sffii
C z e r a / o n i /  K r z y ż

otacza sanitarną opieką ofiary epide­
mii, powodzi i innych nieszczęść. Za­
pisz się na tegoż Członka. —  Kraków, 
ul .Podwale 7. II. p.

Rządy: angielski i niemiecki
zgodzflg lię na ivznou/fen/e kantraii

Berlin. PAT —  Koła m iaroda jne  po 
twiordzają, że Anglia zak o m u n ik o w a­
ła rządowi Rzeszy stanowisko, jak ie  
za jm uje  wobec sobotniej odpowiedzi 
Berlina, udzielonej Anglii na  jej p ro ­
pozycje w sprawie kontro li  w ybrzeża 
hiszpańskiego. Replika angielska nie 
nastąpiła, jak słychać, w formie noty. 
Prawdopodobnie pierwsze uwagi an­
gielskie zakom unikować m ógł rządo­
wi Rzeszy już ainbasaaor niem iecki 
w Berlinie von Ribbentrop, który  w 
p a rę  godzin po wręczeniu odpowiedzi 
niemieckiej udał się z Londynu do 
Berlina. Z w ynurzeń  kół politycznych 
wynika, że oba rządy angielski jak i 
niem iecki, zgodziły się zasadniczo na 
w znowienie koniroli, zapewnienia  bez 
p ieczeństwa okrę tom  kon tro lu jącym  
oraz gw arancję  obu stron walczących 
w Hiszpanii dla m ary n a rek  k o n tro lu ­
jących.

Odpowiedź angielska zmierza zape­
wne do dalszego zasięgnięcia opinii 
w Berlinie w spraw ie konsultacji  k o ­
m endan tów  jednostek  kon tro lu jących  
względnie, jak  to życzy feobie Berlin, 
natychm iastow ego zbiorowego dzia­
łan ia na w ypadek  ataku . Anglia i

F ran c ja  przeciwstawiać się m ają  n a  
przyszłość represjom  w rodzaju  b o m ­
bard o w an ia  portu  Almeria. Gotowe 
są jed n ak  uznać p raw o zbiorowego 
działania jednostek  kon tro lu jących  
bez uprzednie j konsultacji  p rzeciw ko 
ew entualnem u napas tn ikow i Niemie­
ckie koła polityczne podkreśla ją ,  że 
rozm ow y na tem at Hiszpanii odbyw a­
ją się w atmosferze przychylnej. Nie 
ta jono  pewTn>ch obawy wobec p ro jek ­
tów francuskich , zm ierzających do 
rozszerzenia kontroli  z 4-c’n m ocarstw  
na wszystkie państw a reprezen tow a­
ne w Londynie. Przy jąć  Sowiety do 
kon tro low ania  wybrzeży hiszpańskich 
ośw-iadczają tu, oznaczałoby dać w ro ­
gowi p o rządku  w- Europie  dogodną 
możność p row adzen ia  wojny Co do 
zasadniczego s tanow iska Niemiec w 
obecnej sytuacji, to w skazu ją  tu n a  
słowa kanclerza, wypowiedziane wt u- 
biegłą niedzielę w Regen.Jiurgu. Ko­
ła p a r ty jne  nada ją  oświadczeniom, 
kanclerza  ch a rak te r  przestrogi pod a- 
dresem  W alencji.  I o w a  te określają 
s tanowisko Niemiec w sprawie k o n ­
sul lacji p roponow anej przez Anglię 
na  w ypadek  a taku  okrętów  spraw ują  
cycli kontrolę.

Hitler o ,pokojovości“ Niemiec
Regensburg. PAT. —  Na zjeździć 

p a r ty jn y m  w Regensburgu p rzem a­
wiał wczoraj kanclerz  Hitler, k tóry  
w przem ów ieniu  swym powiedział m. 
in., iż Niemcy są usposobione pokojo- 
wTo, ale nie chcą, aby ktokolwiek je za 
czepiał. Jeżeli k tokolw iek sądzi, po ­
wiedział kanclerz, że na okrę ty  n ie­
mieckie, k tóre  w ypełn ia ją  polecenia 
międzynarodowe, m ożna bezkarnie) 
rzucać bomby, myli się, gdyż pokaże-

Jouhaux dąży do obaleniu
iporla nwenśaryzniu

my, że um iem y się bronić. Kończąc 
sw-e przem ówienie kanclerz Hitler po ­
wiedział: „Gdy przyjdzie czas, że in ­
ni swroje hełm y stalowe rzeczywiście 
zdejmą, to również i m y nasz z ho n o ­
rem  zdejmiemy, ale zawsze będziemy 
gotowi, gdy to będzie konieczne, n a ­
tychm iast na głowę go wdziać. W ten 
sposób wreszcie- dojdziem y do praw­
dziwego pokoju. Przed  kilku dniami 
słyszałem z wielkim zadowoleniem 
zdanie wypowiedziane przez pew-ne- 
go angielskiego męża stanu, że W iel­
ka B rytania  tylko wów-czas będzie go­
towa przystąp ić  do organizacji po k o ­
ju, gdy będzie m iała za sobą mocno 
uzbro joną armię. To jest również i 
m oje zdanie w odniesieniu do Nie­
miec.

NARASTA BLNT MŁODZiEŻY 
NIEMIECKIEJ

Od czasu do czasu n a  łam ach  p o ­
ważnych pism, zna jdu jem y artykuły- 
oświetlające sytuację w ew nętrzną  w 
Niemczech hitlerowskich. W ileński 
„Kurier Pow szechny44 w osta tn im  n u ­
merze za jm uje  się odcinkiem  „m ło­
dzieżow ym 11. Częstokroć m ożna  spot-- 
kać się z m niem aniem , że młodzież 
w Niemczech stuprocentow o n a ­
leży do b ru n a tn y ch  batalionów. F o r ­
m alnie  —  m niem anie  takie odpow ia­
da prawdzie! Ale faktycznie... n a ras ta  
bu n t  młodzieży niemieckiej. T ak  jak  
obserw-ujeniy fe rm enty  u młodzieży 
sowieckiej i faszystow-skiej m im o sta 
rannego  w-ychowania w ducliu obo­
wiązującej dok tryny  polity-cznej, tak  
samo, a może bodaj w w iększym  sto­
pniu  istnieją bardzo silne fe rm enty  w 
organizacjach  młodzieży h itlerow skiej

Hitlerowcy rozw-iązali nie-liitlerow- 
skie związki młodzieży, p rzym usem  
tę młodzież w łączając do organizacyj 
100-procentowo hitlerowskich.

Słusznie „K urier Pow szechny11 za­
znacza, że

„ b a rd z ie j o p o rn e  je d n o s tk i zaś  n ie  ty l­
ko  n ie zg le ich sza lto w a ły  się  w e w n ę trz ­
n ie , lecz zaczę ły  o d d z ia ły w ać  n a  sw ych  
now ych  to w arzy szy  w  fo rm a c ja c h  m ło ­
dz ieży  h itlerow -skiej w  d u c h u  a n ty h it le ­
ro w sk im " .

Skutki nie dały na  siebie długo cze­
kać! Do wznow-ienia fe rm en tu  p rzy ­
czyniła się ewolucja hitleryzm u, k tó ­
ry  z narodow-o i społecznie rewolucyj 
nego ru ch u  przekształcił się w nacjo- 
nalistyczno - konserw atyw ny  ap a ra t  
biurokratyczny-, m niej  odpow iada ją ­
cy uczuciom młodzieży.

Od siebie dodam y ponadto , że n ie­
jednokro tn ie  zw racaliśm y na tym  
m iejscu uwagę na  obecną tak tykę  rzą 
cłu hitlerowskiego, k tóry  nie mogąc 
z n a tu ry  rzeczy do trzym ać dem ago­
gicznych obietnic w spraw a: żydow­
skiej, w yszukał now ą ofiarę: kato li­
cyzm.

„LEGION MŁODYCH41 PRZECIWKO 
HOŁDOWI OZN., ZŁOŻONEMU BI­

SKUPOWI ŁUKOMSKIEMU
Zjazd działaczy w iejskich OZN. w 

Białymstoku, który- ob radow ał pod 
przew odnictw em  gen. Galicy, wysłał 
m. in. depeszę hołdow niczą do b isku ­
pa łomżyńskiego ks. Łukomskiego.

W  związku z tym  „Legion Mło­
d y ch 11 oświadcza w- swym organie, iż

„M y ja k o  o rg a n iz ac ja , k tó re j M arsza ­
łek  Jó ze f P iłsu d sk i był czło n k iem  h o n o ­
row ym , p ro te s tu je m y  p rzec iw k o  fa k to m  
tego  ro d z a ju , k tó re  u w ła c z a ją  czci W ie l­
k iego  M arsza łk a" . Z ko lei p rz y p o m in a  
„L egion  M łodych" fa k t  z a b ro n ie n ia  
p rzez  b isk u p a  Ł u k o m sk ieg o  o d p ra w ie n ia  
n a b o że ń stw a  żało b n eg o  za  du szę  P ie rw ­
szego M arszałka  P o lsk i w m a ju  19136 r o ­
ku.

Nie p o trze b a  c h y b a  p rzy p o m in ać , że 
m oże dz iś sa lu to w an y  w ie rn o p o d d ań c zo  
p rzez  Ozon b isk u p  Ł u k o m sk i —  ce low ał 
w  ak c ji sz e rzen ia  n ien aw iśc i do  W sk rz e ­
s ic ie la  B ytu  N iepodleg łego  R zeczy p o sp o ­
lite j. Czyżby dz is ie js i e n tu z ja śc i „n o w e­
go k u rsu "  zap o m n ie li o k rzy czący ch  o- 
b u rzen iem  p a tr io ty cz n y ch  p la k a ta c h , wy 
k re ś la ją c y c h  z szeregów  o b y w a te li k ra ju  
ow y ch  dw óch  k s ią żą t k o śc io ła  za  to , że 
n ie  uczcili w sp ó ln ie  z n a ro d em  w trag i 
cznym  d la  P o lsk i m om encie  śm ierc i J ó ­
zefa  P iłsu d sk ieg o " . M.

POWRÓT MIN. ŚW IĘTOSŁAW - 
SKIEGO

Warszawa. PAT —  W poniedziałek 
wieczorem o godz. 23 powrócił z B u ­
dapesztu min. WTR. i OP. prof. W oj 
ciech Świętosław-ski. k tóry  w towarzy­
stwie dyrek to ra  d epa rtam en tu  dr. Pol 
laka, naczelnika wydziału Kielskiego 
i inż. Tomassie rewizytował w ęgier­
skiego m in is tra  oświaty Hom ana.

\ a  dworcu w W arszaw ie min. Świę 
tosławskiego powitali: podsekretarze  
stanu  w m inisterstw ie WR. i OP. płk. 
dypl. Ferek-Błeszyński, prof. Ujejski 
dyrektorzy departam entów  i naczel­
nicy wydziałów ministerstw a, p rzed ­
stawiciele na  m. s. z. oraz członkowie 
poselstwa węgierskiego z min. de H o­
ry  na czele.

Paryż. PAT. —  Przemów ienie p. 
JouhaiiN na uroczystościach F ro n tu  
Ludowego w Clermont F erran t w yw o­
łało ogrom ne poruszenie w kołach po 
litycznych nie tylko na prawicy, lecz 
i w śród  radykałów . P rasa  opozycyjna 
w ystąpiła w poniedziałek ran o  z soli­
da rnym  alarm em , zarzucając prze- 
wódcy Generalnej Konfederacji P r a ­
cy, że dąży do obalenia p a r la m en ta ry ­
zmu i że chce mobilizować m asy pr?e- 
ciw izbom ustawodawczym , skoro stoi 
na  stanowisku, że rząd, m ający  za So­
bą poparcie  związków zawodowych, 
będzie miał p raw o przechodzić do p o ­
rządku  dzienne-go nad  obalającym  go

Yotuni nieufności Izby.
Nawet organ praw ego skrzydła r a ­

dykałów, zbliżony do prezesa Her- 
riot „Ere Nonvelle“ zan iepokojony po 
ważnie pisze: „W odzowie Generalnej 
Konfederacji Pracy in fo rm ują  nas, że 
nie będą to lerować decyzji p a r la m en ­
tu i wyników  pow szeclmego głosowa­
nia i że nie będą k rępow ać się żadny­
mi insty tucjam i repub likańsk im i w 
swej rew olucyjnej działalności. Oto o. 
strzeżenie dla republikanów

W  zw iązku z poruszeniem, k tó re  za­
znaczyło się już w niedzielę wieczo­
rem po nadejściu pierwszych 'a for-  
macyj Havasa o mowie Jo u l iau \ ,  or-

* * *

gan związków z u w udowych, „Le Peu- 
p le“ i naczelny organ  socjalistyczny 
„P o p u la ire11 w ystępują dziś z bardzo 
kategorycznym i, a jednocześnie m o­
cno zakłopotanym i zaprzeczeniami. 
Dzienniki te tw-ierdzą, że ko respon­
dent Havasa tendencyjnie przekręcił 
mowę p. Jo u h au x  i a tak u ją  sam ą a 
gencję, podając przy tvm własny tekst 
p rzem ów ienia istotnie bardzo n iew in­
ny i blady.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
P ogotow ie rat. J ł l l l .  
Straż ogniow a 12111. 
Zegarynka 9S.
P oczt, oluro zlec. 153 03. 
Centr. m iędzyni. 97. 
Inform ator telef. 137 Ol 
Biuro napr. te le f J50-50 
Inform ator kol. 1 21 -u8. 
Centr. gazow ni ’ f2-05. 
Centr. elekr. 150-lu. 
Centr. w od octiąg . 121-99

Zachód słońca dz» godz.i 19.53 
Wschód słońca jutro godz.: 3.17

KALEFIDa RZ RZYM.
W t o r e k
M edarda

K A T O L IC K I
ŚRODA

F e l ic ja n a

DYŻURY LEKARZY i A PTEK :
Dziś m a ją  d y ż u r  n o cn y  lek a rze : A lek san ­

drow icz J u lia n , W arn e ń cz y k a  14, tel. 189-99, 
Lnst Izaak , S ta ro w iś ln a  4, lei. 117-01, H erb - 
h aft ow a A nna, F lo r ia ń s k a  47, tel. 169-08, K łe­
czek S tan ., L itew sk a  6, tel. 178-14.

Dziś m a ją  d y ż u r  n o cn y  a p te k i: R ynek  gł. 
A— B 45, Ł o b zo w sk a  8, G rzegórzecka  9, D łu- 
f>a 4, K rak o w sk a  19, Z w ierzy n ieck a  7, PI. Zgo- 

i8.

F  eęwtr-kiniM
Z Te a t r u  M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

NAIR^IżSZĄ PREMIERĄ T e a tru  im. J.
N ow ackiego  będ zie  ,,L ato  w  N o lian t Ja ro -  
sław a Iw aszk iew icza . „L a to  w  N o h an t n a j ­

p e łn ie js z y  scen iczn y  u tw ó r p o lsk i z la t o- 
sta tn ich  k tó ry  zd o b y ł rek o rd o w e  pow odzen ie  
s tu k ilk u d z ies ięc iu  p rzed staw ień  w sto licy , 
odegrany  będzie  ze w sp ó łu d z ia łem  z n ak o m i­
c i  p re te g o n is tk i w  te j sz tu ce  p. M arii P rzy - 
“ y łk o -P u io ck ie j. Jed n o g ło śn y  h o łd  u z n a n ia  
ca le j k ry ty k i w a rsz aw sk ie j ja k  i p ra sy  poza- 
^ ie js c o w e i je s t dow odem , n a  ja k ie  w yżyny  
Artystyczne w zn iósł ta le n t i in tu ic ja  w ie lk ie j 
a rty s tk i tę  zn ak o m icie  p rzez  a u to ra  postaw io - 
ną ro lę. J a k  w  w arszaw sk im  p rzed staw ien iu , 

i na scen ie  k rak o w sk ieg o  te a tru  im. J. 
'N ow ackiego od tw o rzy  p o stać  C h op ina  u. Zbl- 
Bniew Z iem b iń sk i zn an y  w K rakow ie i cem o- 
ny a r ty s ta , k tó ry  n a  k ra k o w sk ie j scen ie  sta - 
■' >-ił p ie rw sze  k ro k i. Jego  C hop in  n sły n n e j 
dziś łu d ząco  p o d o b n e j m asce, jes t p iękną, 
Rłęboką i w  sw oim  ro d z a ju  jed y n ą  k re a c ją  
Sceniczną. P ró b y  p o d  k ie ru n k iem  p. Z iem b iń ­
skiego o d b y w a ją  się  od  d łuższego  czasu .

W torek 8 czerw ca —  „B olesław  Śm iały".

REPERTUAR KIN

Adria: „Dzikie .-.ciężki11.
'po lio: „Nie całuj w k in ie“ .
Ulantic: „San Doodsworth ‘ 
bagate la : „Pokój ROJ11 i rew ja „Zaba­

wa na całego11.
Promień: „W alc królewski 
kleiła: „Rok 2000“ i „Ręce na stole1 
Sztuka „Cyrk n a  okręcie1 
l:«*iecha: „ B e n g a l s k i  tygrys11 
"  antla: „Robin I lood z Eldorado1 .

egAttBŚP
ŚRODA. 9 CZERWCA 1937 R.

<513 a u d y c ja  p o ra n n a : 11.30 a u d y c ja  d la 
*W esoły  o o ra n ek 11 a u d y c ja  “fozona  z 

u lub ionych  w ie rszy  i m elod ii dzieci, -  
7 ’ncerl w ileń sk ie j o rk ie s try  p o d  dyr. W ta  
dysław a Szczepańsk iego ; 13.55 M uzyka (p y- 
!>’); 15.05 p o g a d a n k a  sp o rto w a : „W ięce j kul 
|Ury “ w vgł. S tan is ław  N ow acki; 15.15 m u zy ­
ka  (p ły ty ,; 16.00 ..G aw ęda o b ra c iac h  R rzozo 
" jk ic h "  szk ic  lite rac k i A le k san d ra  P isk o ra , 
J(>15 k o n cert ro z ry w k o w y  w  w yk. T ria  salo- 
",w ego  R ozgłośni K ato w ick ie j; 16.*5 „Ro- 

, llr*a“ —  o d czy t; 17.00 k o n c e rt so listów . W y ­
z n a w c y : T eo d o ra  B ecka - F ran k iew icz
Gpiew), S tefan  H erm an  (sw rz.), p rzy  to rt. 
p ro f. U rs te iir  17 50 „N ow oczesna k s iążk a  
P fgadanJ e wygi. d r. W ito ld  W ilkosz, P rof.

;  •!.; 18.0,) " c h w ila  B iu ra  S tudioy 19.00 
k, vi<;t<ł s ian a  ' a u d y c ja  m uzyczno  - sl >wna 
jd an is ław a  B ro n iew sk ieg o  —  (tran sm is ja  uo 
, ' 0w a); 20.00 k o n cert m u zy k i lekk ie j w w yk. 
’rk - Rozgł. P o z n a ń sk ie j p o u  dyr, F e rd y n an - 

I,;' R o w ab k a  i zespo łu  żeńsk ich  rey e lK rso w , 
100 k o n c e rt C hop inow sk i w w yk. ż b ig m  - 

D rzew ieck iego  (to rt); 21 ..5  , . - f d a «
f ' » r d a n k ą “  _  h u m o r e s k a  A d o l f a  D y g a s i n -
sk ‘ego liU  j lK) m u zy k a  tan eczn a  w wyk.

o rk ie s try  P. R. pod  dyr. Z dzisław a Gw- 
^Ynskiego* 23 00 z W arszaw y  H. D w a ske 

S ^ m to p e ł t r K a r p iń s k ie g o :  a) W  sądzie 
' L> S traszn y  em ery t 13.1'5 z W arszaw y  U -

Uz>’ka  tan eczn a .

*  ALNy ZJAZD , ;z L o NKÓW KOŁA B ŻOŁ-
RRZY Vf b a o n u  i . b r y g . l e g i o n

R o n n - n d a  K o ł a  b .  Ż o ł n i e r z y  V I  B*»»- 
"  i a , '  B r y SJ d y  L e g i o n ó w  P o l s k i e . ,  p o  ■ J 
<>, h  ? l l o ś r i ,  ż e  w d n i a c h  2 7 -g o  i - 8 - g t > ;
1. .  t d z ą e  Słe w  W a r s z a w *  w a l n y  z j a z d  c z ł o n
ciem K oła’ po łacz i i,y z u roczystym  o d y m ię -

P u n i n i k a  n a  g robu-  śp .  m j r   .......  I l e
7  "Satyra na  Pow ązkach .  . . .  .

Mio-az> 0l>rad o w aó  będ zie  w sa li R“ dy .!
jno J' d r u g i  d z ie ń  z j a z d u  uczes  n * y 
żem. SPec j ;d n y m  p o c ią g i e m  d o  \  • d n i  

a h o ł d u  M a r s z a łk o w i .

Kraków do wieczora■ ■ ■
S B W

Sensacyjne tarcia w 0/Z. N. w Krakowie
ŁJsin; tlenie nt jr. IW IB li

Senator Franciszek Lipiński, nowo  
mianowany kit równik prac GZN w 
Krakowie zwołał na sobotę konferen­
cję działaczy różnych grup społecz­
nych, przeważnie prezesów. Na kon  
fereneji tej nasunęły się różne kw e­
stie natury ogólnej, zasadniczej jak i 
personalnej, w wyniku których ze­
branie organizacyjne, które m ia‘o się  
odbyć we środę 9 bm. i to nieodw o­
łalnie według oficjalnego kom unika­
tu —  zostało odroczone .

W  międzyczasie ustąpił także zastę

pesr prezesa Izby Lekarskie j dra Stry- 
jeńskiego, b. męże zaufania płk. Ko­
ca p- mjr. Jan Milli. Senator Lipiński

wyjeehaj do 
wskazówki i 
siejszym.

Warszawy po dalsze 
wrócić ma w dniu dzi-

Tajemnicze znikmęcie 17-1. uczenicy
u/ Krakowie

N iezw ykle tajem niczą spraw ę m ają  
do w yśw ietlenia krakow sk ie w ładze  
śledcze.

Oto bowTiein jeszcze 6 bm. wydaliła 
się z domu 17-Ietnia Krystyna Laza-

Stołownia dla bezrobotn. pracowników
umysłowych nie fcędzie m.umkniyta

Nasza no ta tka  o zamknięciu  Stoło- 
wni dla bezrobotnych p racow ników  
umysłowych wywołała poważne za­
niepokojenie wśród zainteresowanych 
pracowników. Specjalna delegacja ba 
wiła u prezydenta miasta d ra  Kaplic- 
kiego oraz w Województwie, gdzie 
przyrzeczono bezrobotnym zajęcie się 
ich sprawą. .

Dzisiaj odwiedziła nas znowu spe­
cjalna delegacja bezrobotnych p raco­
wników umysłowych, k tó ra  nam  po­
dziękowała za wzięcie ich w obronę 
i doniosła, żę Stołownia będzie nadał 
czynna od środy b. tygodnia. Przez 
kilka dni bezrobotni sami zajmowali 
się w ydaw aniem  i gotowaniem obia­
dów, ale z obiadów tych korzystało 
tylko około 120 bezrobotnych. _

W czora j wieczorem odbyło się po ­
siedzenie kom ite tu  wykonawczego Sto 
łowni, gdzie postanowiono k o n ty n u ­
ować w dalszym ciągu prowadzenie

Stołowni i od środy wydawać obiady, 
dla tych wszystkich, którzy z tych o- 
biadów korzystali p rzed ich ograni 
czeniem. —  Jak  nam  bezrobotni po ­
dali, prezes Stołowni p. radny  Skot­
nicki, zrezygnował ze swej godności, 
lecz rezygnacja nie została przyjęta. 
Pow odem  rezygnacji m iała być podo­
bno k ry tyka  prasow a jego osoby w 
związku z zaniknięciem Stołowni Nie 
ulega wątpliwości, że k ry tyka  posu­
nięć rządców Stołowni musiała być 
słuszna, skoro jednak  postanowiono 
Stołowni nie zamykać i „ rem on t11 za­
łatwić w szybszym tempie Na p rzy ­
szłość będzie to nauczką, że wobec lu ­
dzi pozbawionych pracy i głodnych 
trzeba postępować nieco oględniej i 
roztropniej. Wszelki pośpiech i gorą­
czkowanie się są nie n a  miejscu tam, 
gdzie się m a  do czynienia z ludźmi 
nieszczęśliwymi i skazanym i przez los 
na  głodowanie. (Km)

„Kara śmierci <ffo Ct*askieiewicz:a“

Karv śmierci dla Chaskielewicza! 
Kary śmierci dla ChasKielewicza! Ka­
ry  śmierci dla Chaskielewicza!...

Słyszę takie przeraźliwe wołanie! 
Gdzie? Na ulicach Stradomskiej, K ra­
kowskiej, Szewskiej, Grodzkiej i w 
Rynku Głównym...

Kto to woła? Kolporter! „O rędow­
n ik a1.1, „ABC.11, a może „Głosu Naro­
d u 11? , . ,

Mocno zaintrygowany podchodzę 
do małego chłopczyny Patrzę i oczom 
w łasnym  nie wierzę. Nie, to nie h a lu ­
cynacja. To szara, naga rzeczywistość.

To przecież „W ydanie  W ieczorne — 
Nowego Dziennika '.

Wystarczy!
Głupstwo o to, czy takie wołanie w 

dzisiejszych naprężonych czasach nie 
wpływa podniecająco i... zachęcająco. 
Byleby szedł interes!

Odwróciłem się zawstydzony i za­
żenowany. Wieczornego W ydania  No 
wego Dziennika nie kupiłem. W  du­
chu zaś pomyślałem: czy każdą t ra ­
gedię musi się wykorzystywać dla ce­
lów —  delikatnie mówiąc —  kupiec­
kich?...

0 zachowanie powagi
rv Kadzie Miejskiej

Z końcem  ubiegłego tygounia odby­
ła sie  konfereneja klubu seniorów  po­
szczególnych  ugrupow ań radnych  
m iejsk ich  w  K rakow ie, która zajm o­
w ała się ostatnim  incydi-uten., w yw o­
łanym  przez dra K uśnierza. Prof dr. 
K um aniecki przedłożył tekst deklt ra­
cji, którą m iałyby podpisać w szystkie  
u giu p ow an ia  i z łożyć ją do rąk p 
zydeota  m iasta dr. K aplickiego Jak  
nas słuchy dochodzą, deklaracji tej 
nie podpisze frakeja socjalistyczna, 
poniew aż n ie  odzw ierciedla ona .sło­
tnego stanu rzeczy i n ie notępia ch u ­
ligańskiego napadu dr K uśnierza ..a 
radnego Szyito. PPS ow cy  m ają zło-

KOMUNIKAT „KADRY MŁODYCH"

J u tro  we środy  d n ia  9 b * .  odbędzie  S i, 
Nadr.wvcza.jn. W aln e  Z ch ra n if  .„K adry K ło ­
d a c h 11 pr) f Z w iązku  kom batan tów -. —  Z a­
rząd  W pfasza o liczne p rzybycie.

żyć na najbliższym posiedzeniu odrę­
bną deklarację, w której w sposób zde 
eydowany i stanowczy potępia się nie­
słychane wystąpienie rm. dr. Kuśnie­
rza i zastrzegają się kategorycznie na 
przyszłość przeciwko obniżaniu pow a­
gi Rady miejskiej przez łudzi szuka- 
,ących w swoim postępowaniu wzo­
rów „zachodnich11

/ł. mi^UESSTOłZK

Poleca: w alizki, p lecak i, w o rk i n a  pościel, 
pud- łk a  na  ko łn ie rzy k i, o raz  teczk i i to rb y  
sk ó rzan e  i cera tow e w łasnego  w yro b u  .o  

najtańszych cenach 379/37

P rzy jm u je  w szelkie reperaeje.

KRAKÓW, UL. KRAKOWSKA 7
w sieni p rz y  schodach

równa, córka Aleksandra i Karoliny, 
zamieszkała wr Krakow ie przy ul Uran 
ciszkać.skiej 4.

Lazarówna jest uezenieą 8 klasy 
gimn. Może zbliżający się termin roz­
dania świadectw szkolnych wpłynął 
na wydalenia się Lazarówny, a może 
też i Inne przyczyny spowoefow-ały, że 
tak młoda dziewczyna nie mogła po­
wrócić do domu.

WJDARZENIA DNIA
POŻAR W FABRYCE ŚMIECHOYVSKIEGO

W  fab ry ce  m y d ła  Sm iechow skiego  p rzy  ul 
Z ab łocic  w y b u ch ł p o żar. Na II p. z ab u d o w ań  
fa b ry czn y ch  sp a liła  się  w ięk sza  ilość  t łu ­
szczów  uży w an y ch  do w-yrobu m ydła . Na 
m ie jsce  p rzy b y ły  s traże  p o ż a rn e  pod g ó rsk ie  
i k rak o w sk ie , k tó re  ogień z lo k a lizo w ały . 
P rzv czy n a  p o ż a ru  n a raz ie  n ie  u s ta lo n a . Szko 
da rów nież  n a raz ie  n ie  u s ta lo n a .

18-LETNI UCZEŃ UTONĄŁ
W  czastle k ąp ie li w W iśle  ob o k  m ostu  M ar­

sza łk a  P iłsu d sk ieg o  u to n ą ł M ieczysław  B ia ­
łek , u r. 101!) r. w  K rakow ie, zam . p rzy  ul. 
ś\ . W aw rzy ń ca  I. 5, syn  A nton iego  i S te fa ­
nii uczeń II. r  szko ły  d o k sz ta łca jąc e j p rz e ­
m ysłow ej. Z w łok d o ty ch czas n ie  w ydoby to .

ARESZTOWANIA
O rg an a  P P . a resz to w a ły  E u g en iu sza  B ia- 

tow acza, la t 30 zam  w- K rak o w cu  pow . J a ­
nów , za k ra d z ież  k ieszo n k o w a  zeg a rk a  z ło ­
tego w tra m w a ju  lin ii Nr. 1, n a  szkodę  F e ­
lik sa  G rabow skiego , o raz  A b rah am a  M an 
cheim a, lat 22 za  k rad z ież  k ieszo n k o w ą ró w ­
nież  zeg a rk a  na  u). S lrad o m  n a  szkodę  A- 
b ra liam a  S ch en d o ra , zam . p rzy  ul. D ietla  I. 
69.

*  *  *
*

KRADZIEŻ
Z m ieszk an ia  D u k a lsk ie j K azim iery , p rz e  

ul. U jejsk iego  1. 6. sk ra d z io n o  g a rd ero b ę  m ę­
ską  w-art 450 zł.

UPOŚLEDZONY NA UMYŚLE PO­
CIĄGNIĘTY DO ODPOWIEDZIAL­

NOŚCI
Dzts miała się odbyć rozpraw a raz 

już odroczona przeciwko Jozue Her- 
schel Goldstoffowi, oskarżonem u o o- 
brazę władz.

Goldstoffa leczono przez pewien 
czas w Kobierzynie, ponieważ stan je 
go wykazywał objawy choroby u m y ­
słowej, co potwierdziło badanie sądo­
wych psychiatrów.

Z powodu nieprzybycia oskarżone­
go s. o. dr. W sołek rozpraw ę odro­
czył.

POBILI GO, BO ICH OBRAZIŁ
W  dr.ut 14 V. do m ieszkańca Czy- 

żyn Jana Malinowskiego przybył E- 
ruU Kwaśny, sąsiad gospodarza.

W  międzyczasie przybyli tam ró w ­
nież Józef Radwański, Jan  Bójjgłowa 
i Aleks. Tabaczewski. W czasie rozmo 
wy ubliżył Kwaśny oskarżonym , wy 
rażając się o nich „agary11. Trzej k o n ­
kurenci do córek Malinowskiego u- 
czuli się tak obrażeni, że za stosowne 
uważali go ukarać.

Pobili go tak dotkliwie, że złamali 
mu dwa żebra.

Dziś za swój czyn odpowiadali 
przed krakow skim  sądem karnym .

Broni ich adw. dr, Kwaśniewski. 
Oskarża p rok  Pęchalski.

Z PO SIEDZEN IA llADY M IE JS K IE J
Na o s ta tn im  p o sied zen iu  R ady  M ie jsk ie j zo ­

s ta ł z ró w n o w ażo n y  b u d że t m ia s ta  Ośv, ieci- 
n n a , k tó ry  d o ty ch czas p rzew id y w a ł d e ficy t 
w kw ocie  40.000 zł.

Celem z ró w n o w ażen ia  b u d że tu  za s to so w a ­
no się do  In s tru k c ji  W y d r. i sk re ś lo n o  p o ­
zycję, o b e jm u ją c ą  ro zb u d o w ę M ag is tra tu  O- 
św ięcim ia.
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OśuJtMŹa i mitkoiniętuuo
Zasady i m otyw y 

„rozparcelowania" s/Koły powszechnej i średniej
W  spraw ie szkoły podobnie, —  jak 

i w innych spraw ach, —  p an u ją  dziś, 
a panow ały i dawniej, dość rozbieżne 
zdania. Są to opinie przew ażnie pesy ­
mistyczne, op tym istycznych prawie, 
że niema. A przecież tru d n o  uwierzyć, 
żeby istotnie wszystko, co się dzieje 
odnośnie szkolnictwa, było tylko złe! 
Niema też dotychczas opracowanego 
syntetycznie dzieła, —  obejm ującego 
wszystkie reformy szkolne od czasów 
w skrzeszenia Polski po dni bieżące. 
Są tylko rozporządzenia  m .n is ters tw a 
W, R. i O. P., dotyczące poszczegól­
nych e tapów tworzącego się nowTego 
szkolnictwm. K rytyka rzuca się odrazu 
na wszystko bez zastrzeżeń i us tosun­
kowuje się do każdej z inowacyj n e ­
gatywnie. Do chóru opozycyjny ch —  
w stosunku do obecnego reżim u —  
pism dołączają się głosy rodziców, u- 
w ażających często każdą zm ianę za 
n iekorzystną , choćby ta  zm iana  była 
zrealizowaniem  daw no pow tarzanych  
postulatów właśnie tych rodziców —  
Słowem ta część adm inis tracji  p a ń ­
stw ow ej szwmnkuje z powodu braku  
uś wiadomienia społeczeństwa odnoś­
nie do tej dziedziny tak , jak  zresztą 
w innych dziedzinach.

Zanim tedy nas tąp ią  głębsze dysku­
sje i ukażą  się publikacje  na tem at 
szkolnictwa, pragn iem y dziś rzucić 
k ilka słów stroskanym  rodzicom na 
osłodę:

I. „Rozparcelowanie1 daw nej „szko­
ły ludowej" i „szkoły średn ie j"  na dzi­
siejszą 6-cioklasową szkołę pow szech­
ną i g im nazjum  nie jest dziełem jed ­
nego tylko m in is tra  i bieżącej tylko 
chwili, lecz realizacją  zagadnienia, po 
wstałego od chwili odzyskania niepo 
dległości, a po części naw et i p rzed r. 
1918-tym, jest w szczególności głów­
nie dziełem nauczycielstwa szkół pow ­
szechny ch, szeregu m inis trów  ośw ia­
ty i referentów’ ministeria lnych, ludzi 
nie tylko z b zaboru rosyjskiego lub 
pruskiego, ale także ludzi z b. zaboru 
austriackiego, a tu  główmie m m in i­
s tra  Łopuszańskiego, —  b. p rofesora  
szkoły realnej w Krakowie.

II. W szystkie te reform y ma ją swo­
je  przyczyny mniej lub więcej uzasa­
dnione, a także liczne dobre i złe s tro ­
ny’, a zależne to jest od ich w y k o n a­
nia, a przede wszystkim od nauczy­
cieli.

III. D okonane przed kilku laty obrn

żenie poziom u nauczan ia  w I. II. i III. 
klasie i następne odjęcie daw nem u oś­
m ioklasow em u g im nazjum  dwóch (wy 
targow ano) najniższych klas t. j I i  
II-gicj, oraz przyłączenie ty’ch klas do 
4-klasowej szkoły ludowej, jako  V-tą 
i VI-tą klasę szkoły powszechnej, m a 
tę dobrą  stronę, że stw arza d la  szero 
k ich mas, m inim alne, a dostatecznie 
wysokie zaokrąglone wykształcenie 
„pow szechne" —  bez potrzeby  u z u ­
pełn ian ia  wykszta łcenia daw nej szko­
ły ludowej wr k ilku  k lasach  g im naz­
jalnych, nie stanowiących całości z 
wykształceniem  ludowym . Postulat 
ten wysunięto  w imię hasła  z ró w n a­
n ia szkoły średniej w Malopolsce zt 
szkołą średnią w b Królestwie, co 
m iało nastąp ić  przez obniżenie pozio­
m u nauk i w I, II, i III ciej kl. ośm io­
klasowego gim nazjum , aby  później, 
tak  z rów naną  wr całej Polsa t  szkołę 
średnią  podciągnąć wzwyż.

Pow tóre  nastąp iło  w imię szczytne­
go hasła  podniesienia  poziom a wyksz­
tałcenia mas przez zastosow anie przy 
m usu szkolnego do całej tej rozszerzo­
nej szkoły e lem entarnej.

Przedziwny jest nastró j  koncertów  
wawelskich. M uzyka przestaje  być sa­
mą ty lko m ow ą tonów, —  W aw el prze  
staje być jedynie pom nik iem  przesz­
łości. — Żywa sztuka i m in iona  p rze ­
szłość u ras ta ją  w cudow nej jakiejś 
symbiozie do symbolu wiecznie t rw a ­
jącego ducha  narodu .

Koncert zam ienia  się v. m isterium  
sztuki, k tórego uczestnikiem  staje się 
każdy, naw et najoporn ie jszy  słuchacz.
I jeśli gdzie, to tu ta j  właśnie, na  W a ­
welu spełnia m uzyka najlepiej sw ą 
misję społeczną, swe odwieczne p rze ­
znaczenie sublimacji, uw-znioślenia u- 
czuć.

W  program ie  oczywiście m uzyka  
polska i to z wy ją tk iem  „W  T a trach "  
Żeleńskiego twórczość współczesna: 
Morawski, Szałowski, E k ie r  i Szym a­
nowski. —- Różne indywidualności. —  
rożne napięcia  ta lentu  i natchnienia .

D obrą  s troną tej już k ilka  lat istn ie­
jącej inow acji jest także ta okolicz­
ność, że gdy przedtym  uczeń w' 11-tym 
ro k u  (po skończonej 4-ej klasie szkoły 
pospolitej) musiał już zdecydować się 
n a  w ybór k ie ru n k u  wykszta łcenia da l­
szego, decyTdując  się albo n a  k ierunek  
klas>rczny’, albo hum anistyczny , albo 
m atem atyczno-przyrodniczy , to po od 
cięciu dwóch najniższych klas g im na­
zjum  mógł to uczynić o 2 la ta  później, 
a  więc wr 13-t\’m ro k u  życia. P rzesu ­
nięcie zaś tego te rm inu  może też dać 
większą możliwość selekcji m ater ia łu  
młodzieżowego, k ieru jąc  jednych  do 
teoretycznego, a innych  do p rak tycz­
nych „gimnazjów’".

Złą s troną  tej re fo rm y  jest n ie rea l­
ność tej zmiany z pow odu b ra k u  do ­
statecznych środków, na  w prow adze­
nie tej szkoły .powszechnie" w każdej 
miejscowości i b rak u  takiej ilości po ­
trzebnych  nauczycieli, którzy by na  
podstaw ie w łasnych głębszych s tu ­
diów uniwersyteckich mogli uczyć w 
V i śT-tej klasie szkoły powszechnej 
i t. d.

F rag m en t baletowy Morawskiego 
pate tyczny  i bliski „g łośnem u" eks- 
presjon izm ow i straussow skiem u p o ­
twierdził wiele zalet tego cenionego 
kom pozyiora :  rozmach, barw ność p a ­
lety orkiestrowa’j i doskonałe o p ano­
w anie techniki kom pozytorskiej.

Nowością w K rakowie bvła „U w er­
tu ra  k o n ce r to w a"  Antoniego Szałow- 
skiego, o fak tu rze  modernistycznej, 
poryw a jąca  ry tm ik ą  i w ew nętrznym  
tem peram entem . ,

Szczególną jednak  uw agę słuchaczy’ 
k rakow sk ich  wzbudziła  „Suita Góral 
ska"  Jan a  Ekiera , k rakow ian ina ,  lau ­
reata k o n k u rsu  szopenowskiego.

I odrazu  należy stwierdzić, że m ło ­
dy’ kom pozytor odniósł powTaznv i za ­
służony sukces. —  W  swTej Suicie nie- 
tylko um iejętn ie  przetw orzył motywy 
góralskie ,nieU Iko p o d p ar ł  je p iękną 
h a jm o n ią ,  al*’ przede wszystkim w y­

l i ’. „R ozparcelow anie" zaś teg(l 
6-cioklasowego g im nazjum  n a  4-kla 
sowe, ale jednolite gim nazjum , jest 
dziełem najnow szym  i umotywowa­
n ym  głównie potrzebą  selekcji, czyli 
w yboru  młodzieży do studiów’ uniwer­
syteckich i praktycznyrcli L iceum  o- 
gólno kształcące jest okresem przygo- 
tow ującym  n a  uniwersyte t, a  licea 
p rak tyczne, jak  budow lane, pedago 
giczne, rolnicze i t. p. albo przygoto­
w ują  bezpośrednio  do zawodu, alb0 
do dalszych wyższych studiów p rak ­
tycznych, jak  technika, filozofia, wyż­
sze stud ium  względnie akadem ia  rol­
nicza i t. p.

Dobrą s troną tej re form y jes t  juj 
szcze dalsze przesunięcie sp raw v wy 
bo ru  k ie ru n k u  wykształcenia o 4 la­
ta, przyspieszenie okresu  studiów p ra ­
ktycznych  podn ie ta  do tych studiów 
przez rów noupraw nien ie  czteroklaso­
wych jednolitych gimnazjów umożli­
wienie zm iany  obranego k ie ru n k u  po- 
g im nazjalnego wykszta łcenia przez do 
da tkow y egzamin właśnie przez to, że 
wszyscy m ają  ukończone gimnazjum.

Nie należy więc w czam buł całej re ­
fo rm y szkolnej potępiać, lecz należy 
przede wszystkim zapoznać się z m o­
tywam i tejże i pam iętać  o zasadzie, 
że ,,różne drogi prow adzą do Rzy­
mu SI.

czuł nas tró j  m uzyki góralskiej, je j ży­
wiołowy tem peram en t i żałosny sm ę­
tek.

Zakończyła koncert  If Symfonia 
Karola Szymanowskiego, —  cudowma 
wT swym szerokim  temacie początko- 
wym, czaru jąca  subtelnościami polifo 
n icznej harm onii,  im ponująca  w ir tuo ­
zerią końcowej fugi.

W ykonan ie  w arszaw skiej orkiestry’ 
Polskiego Radia znakomite. Dyrygo­
wał Grzegorz F itelberg —  a to mówi 
wszystko. P.

F o t o p M a ^ t i k o n
ul, Szczepańska 5.

Salzburg §
Cena w stępu  20 gr.  Ś

Dla młodzieży’ 10 gr.

ą r--* *Vł „

I. Koncert symfoniczny P. R. na Wawelu

K r a k o w i  k i e  r e p o r t a ż e

Ż NAD W I S Ł Y
(Dokończenie)

Podchodzę bliżej i zaglądam  do cie­
m nego w nętrza  tej ludzkiej nory. 
Smród. Pomieszczenie nie p rzekracza 
dwóch m etrów  sześciennych. Na de­
skach, z pod k tó rych  zaw sze cieknie 
k ana lna  w oda, szarzeje b ru d n a  p łach ­
ta siennika. Przez dziurę w idać t ro ­
c iny stęchłej słomy Jest duszno —  n u  
sposób oddychać...

A W isła  płynie... Gdzieś wy żej w od 
dali ryczy chrap liw ie syrena statku. 
O bok o p ar ta  o bulwar, stoi średniego 
w zrostu kobieta. T w arz  m a  zczerniałą, 
nędzną, z oczu bije mglisty, apatycz 
ny blask, jakby  grudniowego słońca. 
W idać  w yraźnie obwisłe piersi i nie- 
sterczący brzuch... Stoi o p ar ta  z rę k a ­
mi opu.izconymi w dół i patrzy  w dal... 
przed siebie. P a trzy  w lsezdenną i w 
beznadziejną pustkę swTego nędzarskie  
go bytu. Już nie po trzeba pytać, jak?  
skąd? Poco? Ta twarz, te oczy, te u 
sta ze spieczony mi wragam i, bez u- 
śmiechu, —  cała postać...

1 o lokatorka kanału!!
Naw iązuję rozmowę. O dpow iada je 

dnustajn ie  i bezbarwnie.
—  Jak  długo pani tu  mieszka?

—  Całą zimę.
—  Jakże to? A w te m rozy?
—  Cóż, tu ła łam  się z dziećmi i m ę 

zem od b ram y  do bramy...
—  Z dziećmi? To i dzieci tu  miesz­

ka ją?
—  A jakże. Cóż m am  robić, Dwoje 

ich jest. Obie dziewczynki. Zdzisława 
chodźno tu.. Przybyła żywa. wesoła 
dziewmzynka o ładnej opalonej tw a 
rzy.

—  Cztery la ta  m a  —  opowiada. —  
W  zimie ciężko chorow ała, m yślałam  
że zamrze, ale przeszło, przetrzym ała . 
Młodsza ma osiem miesięcy. O widzi 
pan, tam  siedzi.

Dopiero teraz zauw ażyłem  pucoło­
w atą  dziewczynkę, siedzącą w d rew ­
n ianej wanience.

—  W ładzia, no śmiej się, już nie za­
m arzniesz —  mówi m atka.

Ośmiomiesięczna W ładzia  nie przej 
mu je się niczyon -— nie wie w jakich  
jest warunkach, ja k  w zrasta odrazu 
z p iętnem  bezdomnego nędzarza...

Trzepoce m ałym i rączkam i i p o k a ­
zuje w beztroskim  śm iechu bezzębne 
usteczka...

—  A jakże życie? —  pytam  dalej.
—  Życie? To nie jest życie. To jest

tak ie  zdychanie —  ino że się nie m o ­
że zdechnąć —  odpow iada z goryczą 
w głosie. Mąż chodzi po  śm ietn ikach  
i zbiera odpadki,  szmaty, flaszki. Ale 
co to tyle, na  suchy kaw ałek  chleba 
nie starczy

—  No, a cóż władze, nie zaglądają 
do pani?

—  Iii., w ładze —  m acha  ręką. —  By 
ła tu raz jakaś komisja . Popatrzyli,  po 
wąchali, pokręcili nosami... i zagrozi­
li. że jak  nie będzie czysto, to m nie 
w yrzucą. W idzi pan, s tąd  m nie  wyrzu 
cą.

—  Może chcą dać inne m ieszkanie 
—  pocieszam

—  A pan  z jakiego urzędu ? —  py ta  
dość n iespokojnie, widząc że notuję...

—  E, nie. Nie z urzędu Może n a p i ­
szę coś w’ k tó re j  gazecie o tych ludz­
kich m ęczarn iach  — tłum aczę się

— To może dadzą jak ie  mieszka 
nie w barakach , jak  sobie przeczyta 
ją  —  dopytu je  się kobiecina. —  Niech 
solne pan zapisze m oje nazwisko, m o ­
że będzie potrzebne. W itkowska się 
nazywam. N um eru  to nie m am  —  ale 
każdy  przecież może odnaleść: w k a ­
nale  koło dom u noclegowego.

Oczywiście, że no tu ję :  W itkowska, 
zam ieszkała w kanale, koło domu no­
clegowego...

—  Omnie to ta nic —  mówi dalej 
—  ale dzieci, widzi pan, dzieci. Dla 
nich się trzeba mordowmć n a  ty m świe 
cie. Mąż ta nie dba W ódki m u ino 
dać, toby chlał, jak  Świnia. Jak b y m

go nie przypilnow ała, toby i tych p a ­
rę groszy nie przyniósł. Takie  ż y c ie ^

—  A czy korzysta ła  pan i z pomocy 
zimowej?

—  Nie. Nic nie dali. Mąż przecie^ 
nie może robić, bo jedną rękę m a  bez- 
w ładną  — odpowiada.

—  A przed tym  gdzie pan i  miesz­
kała?

—  W  dom u —  w m ieszkaniu, jak 
ludzie... Ale przyszły te ciężkie czasy 
i nie było za co płacić... A przecie wie 
pan, że na  b idoków  zawsze jest pi"1' 
wo... Przyszli, wyrzucili na  ulicę, jak 
psa..

Cóż więcej pytać... Po co bard/i^J 
krwawić, serce tej kobiety-matki. W *c 
m y juz dalszy ciąg tej bolesnej tragc' 
dii...

Mieszkanie —  śm ierdzący kana ł
łoże, —  brudny  siennik z po tartą  i st«
chłą słomą. Żyrcie, —  powolne k t ł 1’1, 
me, mąż alkoholik.. Bezdomni z 
Wisły, naw et to w łonie W i tk o w s k a 1- 
Odchodzę —  zostaw iam  ciężarną I '  
k o w ik ą  opartą  o kam ienny  buBv;l^ 
P a trzy  dalej przfed siebie beznadziej 
nym  wzrokiem. I z bu lw aru  w g1 , 
na most, p row adzą  kam ienne scho'1' - 
Tak, w górę W itkow ska  tedy po t>c t 
kam iennych  schodach zeszła w dół n' 
ostatni s topień człowieczego byt^? 
Czy wyjdzie z pow’rotem  w górę? \  
sła płynie. W oda ji st b ru d n a  —  i ^  
cie w tej chwili jest brudne. Słońce j* 
przygrzew-a. Na moście churgoOJ' 
ciężkie t ram w aje
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t r y b u n a P O R T O W A
Echa uroc’ . :ości iipjile jizo i tych

K. S. „Cracovia“
r e f l e k s j e  j u b i l e u s z o w e .

Jubileusze pow inno się  obchodzie co  roku. 
*włas ceza, je śli chodzi o najpopularniejszy  
' in k sportu, jakim  jest pitka nożna. W te- 
|-v k-oże i u nas radow anoby się  tym  sportem  

jak c ieszą  się  nim  na szerokim  św iecie, 
"!°ż e  i m y reprezentow alibyśm y na tym od ­
p u k a  pew ien poziom , który zbliżyłby nas do

dżiny w ielk ich  narodów  sporiu  piłkarskic- 
So, m oże u trw alilibyśm y u siebie pew ną sto- 
1 kultury sp retow ej w polu gry 1... wśród  
Publiczności, m oże n ie  jeżdżonoby pociąga- 
j"* Popularnym i na klęski naszych reprezen- 
at'yj z reprezentacjam i zagranicznym i. Bo  

;Hak naszych zm agań sportow ych znaczony  
Jest i zw ycięstw am i i porażkam i i t. zw. 
'■szczęściem" i „pechem  w  grze". Ale jedno  
° warzyszy praw ie zaw sze naszym  w yczy- 

"0tn: bruk pow odzen ia . Brak pow odzenia u 
"olali j w śród obcych , zw łaszcza wśród ob- 

‘‘ych. Na tajem n icę pow odzenia sk ładają się  
Wa czynniki: um iejętność gry i knltura spor­

towa. T ych dw u w łaściw ości n ic  posiadam y  
" dostatecznej m ierze i d latego n ie  potrafi- 
n*y W ywoływać korzystnego dla nas i m a s o -  
' ( ? o  nastroju  wśród w idzów . Na eeszio- 
rocznej O lim piadzie herlińskicj, w fin a ło ­
wych rozgryw kach piłkarsk icn  naszym  bram ­
kom tow arzyszyły  ty lko oklask i, bram ki strze  
la 1(1 nam  przez A ustriaków  czy Norwegóv , 
Wywoływały entuzjazm  na w idow ni. Oto róż  
"•ca w pow odzen iu . A um iejętność gry, kul- 
®rę sportow ą m ożna przejąć ty lko od prze­

ciw nika o zdecydow anym  i utrw alonym  po- 
■ 'in if sportow ym , z t a k i n  i  przerlw nika- 

'ui należy w ięc spotykać sic , jak najczęściej, 
" ó w cz a s  ustanie lekcew ażen ie naszych dru- 
ś 'n  i naszej publiczności —  bo i to się  zda- 

— zarow no przez drużyny zagraniczne, 
jak i przez zagranniczny św ia t sportow y w  
“Sóle. W ów czas i m y potrafim y grać i nam  
"je będzie obcym  kunszt b łyskotliw ej kom ­
binacji, ani aoLkonalc opanow anie teohnk z- 
j16, ani fenom enalna gra głów kam i, zalet, 
jakich byliśm y św iadkam i przez k ilka dni. 1 
wszelkiem u złu nie będzie w inien sędzia, bo  
•ego zła  bedzie coraz m niej na boisku. T rze­
ba kon ieczn ie otw orzyć na oścież  w rota dla  
d o ło w y c h  drużyn zagranicznych . Od Austria 
ków, W ęgrów  i Czechów m ożem y nauczyć  
■“‘e w iele, bo pokazują nam  praw dziw y fut- 

Jll, który zresztą w idzieliśm y w ostatn ich  
dniach. D latego szczera należy się  Craeovii 
Podzięka, że  w yczerpanej m łócką ligow ą pu­
bliczności krakow skiej pozw oliła  przynaj­
mniej trochę rozkoszow ać się  tak rzadkim  u 
"as w idokiem  pięknego futballu . Tatfi m ecz  
‘" M ż y  G lm ira a Boscaiem  był w ytchnieniem  
jjal naszych nerw ów  i n iezapom nianym  wra- 
*<'niem dla wzroku.

Tę garść m yśli w vw olu ją  w nas m inione  
,f"i św ięta  jednego z najstarszych Towa- 
'^ s t w  sportow ych w Polsce. W ypam  nam  
"byba jeszcze ty lko zw rócić się  z prośbą do 
Vracovii i innych klubów : O bchodźcie sw oje  
Jubileusze co roku!

P rz y ją ł z resz tą  n ie  d aw n o  tem u  god n o ść  jej 
p ro te k to ra . Nic dziw nego, że tę  e n u n c ja c ję  
Dr. K aplick iego  sa la , w y p e łn io n a  po  brzeg i, 
przyjęła długo niem ilknącym i oklaskam i.

Z au w aży liśm y  n a  te j A kadem ii dw a z g rzy ­
ty —  jeśli tak  to  m o żn a  określić . P ie rw szy  
to ten iż z trzech  obecnych  w iceprezesów  
PZ PN  (naw iasem  m ów iąc  sam i ,,C racov iacy“) 
żaden  n ie  u m ia ł się  zdobyć n a  p o w itan ie , 
w zg lędn ie  n a  z łożen ie  życzeń ju b ila tó w , p o  
d ru g ie , że im ien iem  kO Z PN , k tó reg o  p rz e d ­
staw ic ie le  C raco v n  by li jed n y m i z założycieli, 
p rzem ó w ił czynny  dz ia łacz  C racoyii, a nie  
ktoś inny z  zarządu KOZPN. Nie chcem y  
p rzez  to  b y n a jm n ie j um n ie jszy ć  zn aczen ia , 
lu b  w arto śc i p rzem ó w ien ia  I)r. M ich ało w sk ie ­

go, k tó ry  p o tra fi godnie  re p re z en to w a ć  k a ż ­
d ą  in sty tu c ję , a le  m u sim y  p o d k re ś lić , iż to  
n ie  je s t w p o rz ąd k u . M oże być  ty lk o  jed n o  
usp raw ied liw ien ie : ci, coby  m ogli, i p o w in ­
ni byli p rzem aw iać , o b aw ia li się  że ich  „ży 
c.zeń ‘ se rio  zeb ran i n ie  w ezm ą. W  tym  w y­
p ad k u  d obrze  się s ta ło , że  g łosu  n ie  z a b ie ra ­
li.

A toli zgrzyty te  są  n ie  is to tn e  i bez w p ły ­
w u na zasad n iczą  k w in tesen c ję . D użo z a ­
sług po łoży ła  „C raco v ia“ d la  d o b ra  p o szcze­
gó lnych  zw iązków . Z asłu g i?  K to liczy  na 
w dzięczność ten je s t h an d lo w cem , a  n ie  d o ­
brodziejem ... Szczjjuiw i ci co  m ogą być d o ­
b ro d z ie jam i!

Piłka nożn.t
na olimpiadzie robotnicze

•luk ju ż  d o n ieś liśm y  w ielkie w rażen ie  na 
'czo stn ik ach  A kadem ii Ju b ileu szo w ej wy w a  r - 

p rzem ó w ien ie  p re zy d e n ta  m ia s ta  d r. K a­
le k ie g o , k tó ry  się  zd ek la ro w ał ja k o  :de( y- 
"*Wany „w y zn aw ca  Cracovii J a k  Dr. K aplic- 
' '■upewniał s jm p a t ie  jeg o  d la  b ia łoczerw o- 

(Nch d a tu ją  się  n iem al od ich  p o w stan ia .
d ługo  p rz ed  w o jn ą  by ł ich  w ie rn y m  przy- 

a<ielem  I tak im  p ra g n ie  on  n a d a l pozostać .

P ro g ra m  o lip ijsk i d la  p iłk a rz y  zaw ie ra :
a) tu rn ie j  o lim p ijsk i,
b) tu rn ie j  pocieszen ia .
c) p ró b y  techniczne.
T u rn ie j o lim p ijsk i odbedzie  się w dw u  g ru ­

p ach , po  dw ie n a jlep sze  d ru ży n y  z g ru p  ro  
z e g ra ją  p ó łfin a ły  i finał.

T u rn ie j  po c ieszen ia  odbędzie  się  m iędzy 
d ru ż y n am i, k tó re  p rzeg ra ły  p ierw szego  dn ia . 
W  ten  sposób  d ru ż y n y  te będą  z a tru d n io n e  
p rzez  cały  czas trw a n ia  O lim piady .

C iekaw ą in o w ac ją , n ie  sp o ty k a n ą  gdziein 
dz ie j, będ ą  p ró b y  techn iczne. P róby  po legać  
b ęd ą  n a  n a jlep szy m  w y k o n an iu  trzech  z a sa d ­
niczych  e lem en tów  p iłk a rsk ic h  w y b ran y ch  z 
pon iższego  sp isu : 

p re cy z ja  p o d an ia , 
g łów kow an ie , 
d rib lin g , 
rz u t k a rn y , 
rz u t w olny, 
bieg.
U dział w  te j  p ró b ie  m ogą w ziąć  zaw odnicy  

d ru ż y n  re p re z en tac y jn y ch .

O zw ycięstw ie  d ecy d u je  su m a p u n k tó w  u- 
zy sk a n a  za  poszczególne ćw iczenia.

Obok p ro g ra m u  o lim p ijsk ieg o  odb ęd ą  się 
liczne sp o tk a n ia  to w arzy sk ie  z d ru ż y n am i 
A n tw erp ii i p ro w in c ji.

SKŁAD LICZBOW V REPREZENTACJI RO­
BOTNICZE.! NA OLIMPIADĘ.

p iłk a  n ożna 20 osób
szczy p io rn iak 18 „
p in g  - pong 3 „
sia tk ó w k a  ra. t> „
koszy k ó w k a  m. 10 „
lek k o a tle ty k a 3 ko b iety  

10 męż.czyzn
dźw igan ie  c iężarów 5 „
zapasy 9 „
boks 12 „
rstw o 11 „
p ły w an ie 1 „
p la s ty k a 30 „

J a k  w id ać  sk ład  ten  ze w zględów  o szczęd­
no śc iow ych , wzgl. z u w ag i n a  b ra k  o d p o w ied ­
n ie j  go tów ki, jes t sk rom ny .

f '

Wyścig górski w Ojcowie
K rak o w sk i K lub  A utom obilow y  w zn aw ia  

w yścig iem  g ó rsk im  w O jcow ie, k tó ry  o d b ę ­
dzie się  w  u n iu  20 czerw ca, sezon w yścigów  
sam o ch o d o w y ch  w  Polsce. W  ra m a c h  tc s o 
w yścigu b io rą  u d z ia ł za ró w n o  sam ochody , 
ja k  i m otocyk le . D opuszczone będą  do  w yści 
gów- sam o ch o d y  w yścigow e, sp o rto w e , tu ry ­
sty czn e  i m o tocyk le , po d z ie lo n e  n a  k lasy . 
Z g łoszen ia  p rzy jm o w an e  będ ą  do d n ia  17 
czerw ca  do godz. 18-tej w S e k re ta riac ie  K ra ­
kow sk iego  K lubu  A utom obilow ego  w  K ra ­
ko w ie  przy  ul. św. J a n a  11. W pisow e w ynosi 
d la  k a te g o rii w yścigow ej zł. 40,— , u la  spoi 
to w ej zł. 30,— , d la  tu ry s ty cz n e j zt. 20,— , d la  
m o to cy k lo w e j zł. 10,— . W aru n k iem  b ra n ia  
u d z ia łu  je s t p o sia d an ie  p rzez  zaw odn ików

Domagamy się kary
n a  c h u l a c j a n n t M j  s p n r t o u j ą j c t o

'ie ś liśm y  k ró tk o  o czynnym  zniew aze- 
!dziego p iłk a rsk ie g o  po  m eczu Kabel — 
<■ S eg reg u jem y  fa k ty : sędzia  w y k lu c z )t 
‘" ik a  „S p a rty  • za  b ru ta ln ą ,  czy m ebez- 
la g rę ; ten  po  w y k lu czen iu  „p rzectia- 
się w zd łuż  lin ii au to w ej i ro zm aw ia ł 
z Pew nym  o sobn ik iem . P o  u k o ń czen iu  
lów w y k lu czo n y  g racz  dochodzi do  sę- 
• i p o w iad a  a o ń : „gdyby  P "11 nle, - j 
a j’y fizyczn ie , tobym  p a n a  tJOt cz"Pnl|  ’ 
s*ę p a n  w ięcej n ie  po d n ió sł ... •> °

o d p o w iad a  m u  sp o k o jn i" : j«s_h pan
" Że p a n a  sk rzyw dziłem , to  lu j >

pan"... I n ie  on  u d e rzy ł; uderzy ! sędz.ego ów 
osobn ik , k tó ry  „ k o n fe ro w a ł1 z w ykluczonym  
graczem , sp a c e ru jąc y m  w zd łuż  lin ii au tow ej. 
S p ró b u jm y  sk o ja rzy ć  te  fa k ty , p o w iązać  je 
ze sobą, a  p rz e k o n a m y  się, czy w ładze p ił­
k a rsk ie  będ ą  m ogły  p rze jść  do  p o rząd k u  n ad  
k a ry g o d n y m  w y b ry k iem  zaistniały® ) w d n .u  
Ju b ileu szu  C racovii n a  bo isku  W isły, w obec 
sędziego, k tó ry  je s t  cz ło n k iem  C racovii, i tak  
b a rd zo  zn ien aw id zo n y m  przez  czynn ik i, w 
rę k ac h  k tó ry c h  leży o becn ie  k o m p eten cja  n- 
k a ra n ia  w in n y ch  ch u lig ań sk ieg o  n ap ad u . —  

Czekam y n a  efek t!

Wandor (Legia Kraków) mistrzem
i  f c r e g w  f c r a f c o w s U i  » e g o

o d by ły  się  e lim in acy jn e  zaw y 
m is trz o stw o  o k ręgu  k ra k ., ’ ore 
ie w y g ra ł z aw o d n ik  L egn  an 
m ie jsce  żalił.ł D uda  (G arbarn ia), 

adzih i z K rak o w a do Szopienic, 
m. Na 17 's ta r tu ją cy c h  zaw o d n i­

ków  bieg  u k o ńczy ło  9. S port k o la rsk i ro z w i­
ja  się  obecn ie  w cale  żywo. W e Lw ow ie m u ­
s ian o  zrezygnow ać z przeprow adzenie! m i­
strz o stw  O kręgow ych ze w zględów  fin a n so ­
w ych. K raków  ja k o ś  szczęśliw ie  d a je  sob ie  
ra d "  z tru d n o śc iam i m a te ria ln y m i.

m ięd zy n aro d o w e j licen c ji sp o rto w ej, w y d an e j 
p rzez  k tó ry k o lw ie k  z K lubów  A u to m o b ilo ­
w ych, a n a d to  w szyscy zaw o d n icy  m u szą  p o ­
siad ać  d ru g ą  licen cję  t. zw  licencję  d la  k ie ­
row cy. y

K rak o w sk i K lub A u tom obilow y ró w n o c ze ­
śn ie  z w yścig iem  z o rg an izo w ał Z ja za  n a  „D ni 
K rak o w a" , o ra z  n a  w yścig  pod  O jcow em . — 
K ażdy z u czestn ik ó w  Z jazd u  m usi p rzeb y ć  
co n a jm n ie j 60 km . licząc  od  m ie jsca  s ta r tu . 
S ta r t  m usi być  p o św iad czo n y  p rzez  k tó ry k o l­
w iek  z K lubów  A utom obilow ych  i n ie  m oże 
się  w cześn ie j ro zp o cząć  jak d n ia  16 czerw ca 
o godz 24-tej. W p iso w e  w ynosi zł. 15,— , zaś 
d la  cz łonków  K lubów  A utom obilow ych  zt. 
12,— . W p isow e p rz y jm u je  S e k re ta r ia t  KKS. 
W szyscy  uczestn icy  o trz y m a ją  p lak ie ty  z ło te  
za p rz e jec h a n ie  p o n ad  800 km ., s re b rn e  po-, 
n a d  500 km ., p o n iże j zaś 500 km . —  b ronzo- 
we. S e k re ta r ia t  K rak . K lubu  Autom , u d z ie la  
w sze lk ich  szczegółow ych in fo rm ac ji w w yś­
cigu, w sw oim  lo k a lu  w K rakow ie, p rzy  ul. 
św. J a n a  U , w godz. od 10—4 i o d  17— 19.

HELIASZ CIESZY SIĘ POWODZENIEM  

W  BeJLGIL

B elg ijska  p ra sa  sp o rto w a  zw raca  uw agę, 
że liczba  1. a tle tów , p rzy ch o d zący ch  na  t r e ­
n in g i w k lu b ie  B eerscho t znaczn ie  w zro sła  
od  czasu  p rzy jazd u  H eliasza.

P o p rz e d n io  sekc ja  1. a tle ty c zn a  B eerscho t 
liczy ła  oko ło  100 członków , dz iś p rzek racza  
300. B yw ają  dn i, k iedy  jed n o cześn ie  pod  o- 
k iem  H eliasza  tre n u je  p o n a d  stu  z aw o d n i­
ków .

C yfr tak ic h  n ie  n o to w a ł d o tąd  żaden  k lu b  
be lg ijsk i, to  też p o p u la rn o ść  H eliasza  o g ro m ­
n ie  w zras ta . T re n e r  po lsk i w y sy łan y  je s t 
p rzez  sw ój k lu b  co n ied z ie lę  w  c h a ra k te rz e  
u b se rw a to ra  m eczów  w B elgii i n aw et z a g ra ­
n icą .

T a k  w ięc sp raw d z iła  się  s ta ra  d ew iza : c u ­
dze chw alicie , sw ego n ie  znaoie, sam i n ie 
w iecie  co posiadacie ...

J a k  d ługo  H eliasz  by ł w Polsce, to  go n ie  
do cen ian o . D o p ie ro  zag ra n ic a  n a  n im  się p o ­
zn aje . A czy ta k i H eliasz  n ie  p rzy d ałb y  sśę 
Po lsce  na  tre n e ra ?  N apew no! T y lk o  los Cej- 
z ika  n ie  m oże go zachęcić.

Nowiny sportowe
PAN PREMIER SUBW ENCJONUJE  

SPORT PŁYWACKI.

Z arząd  m ie jsk i w C zeladzi o trzy m a ł su b ­
w encję  w kw ocie  7.500 zl. od  p. p re m ie ra  
S k ładkow sk iego , hono ro w eg o  o b y w ate la  te 
go m ia s ta  n a  b u d o w ę b asen u  kąp ielow ego . 
Z godnie  z życzeniem  p. P re m ie ra  m a g is tra l  
p rz y s tą p ił ju ż  do  re a liz a c ji ro b ó t, przy  czym 
w ym iary  b a se n u  w ynosić b ęd ą  30 x  80 m tr. 
Byłoby dobrze, aby  in n e  za rz ąd y  m ias t w ten  
sam  sp osób  w y k o rzy sty w ały  o k a z ję  n a d a w a ­
n ia  godności h o n o ro w y ch . S port zy sk a łb y  na 
tym  dużo.

NOJI
PRZEGRYWA W  NIEMCZECH

W  biegu na S00 m. zwyciężył Ku­
charski w czasie 1.55,6, natom iast w 
biegu na 5.000 ni Noji przegrał do 
Niemca Syringa. Na to nie liczono. 
Czyżby znowu „befsztyk" był przy­
czyną „niedyspozycji" naszego zawód 
nika? O befsztyku nie w ypada pisać, 
w myśl powiedzenia, że odgrzewane 
kotlety  nie sm akują. Ale znajdą się 
inne przyczyny...

KTO WYGRAŁ WYŚCIG W PŁAW  PRZEZ 
KRAKÓW.

Na d y jla n s ie  1000 m tr. o d b y ł się  w yścig  
pł; w acki w p ław  p rzez  K raków , k tó ry  p rz y ­
n ió s ł zw ycięstw o K ow alsk iem u  z C racovii w 
czasie  9.19. D alsze m ie jsca  z a ję li Z guda  i P a ­
szkot, także  z C racovii. J a k  w id z im y  ró w  
Jlież i p ły w acy  ob o k  p iłk a rzy  i szczy p ió rn i- 
stów , p rzy czy n ili się  sw ym  su kcesem  do  u- 
św ie tn ien ia  u ro czy sto śc i ju b ileu szo w y ch  Cra- 
eovii. —  Jeszcze jed en  p rz y k ła d  d o  czego 
p ro w ad z i w szech s tro n n o ść  d z ia ła ln o śc i spor 
tow ej.

n a j n o w s z e  Ma s z y n y  d o  s z y c ja
po 150 zł.

Z długoletnią gwarancją  
zakupisz ty łku o

B l l t z a
Kraków,

Krakowska 30.
381/37

Rozmaitości
DROGOCENNY CUKIER

W roku 1560 Niećmy pozbawieni 
byli niemal zupełnie dowozu cuk ru  
trzc.nowego. P rodukcja  cukru  bu ra  
czanego była tak  m inim alna, że n ie­
mal w całości przeznaczono ją na ce­
le lecznicze. W  tych w a runkach  cena 
cukru  zwyżkowała niezwykle.

Przed świętami Bożego N arodzenia 
wartość k ilogram a cu k ru  rów na  b y ­
ła wartości rzadkich owoców po łud ­
niowych. W  kołach towarzyskich 
p rzy ją ł  się zwyczaj obdarzania  się 
na święta misternie w ykonan-n ti  to­
rebkam i napełnionym i cukrem . Zwy­
czaj ten za inaugurow ała wesoła m ło­
dzież akadenneka , k tó ra  obdarzała  ze 
zgromadzonych oszczędności rek tora  
i swych profesorów skrom nym i d aw ­
kami cukru.

o g r a n ic z e n ia  p o d c z a s  t a ń c a

Przełożony depa rtam en tu  iraneus- 
kiego Cher wydał w XVII. w. su ro w y  
zakaz obejm ow ania się podczas tań 
ca. Zabawy taneczne były tolerow ane 
a naw et popierane, lecz na każdej z 
nich wysłannicy władz ad m in is tra ­
cyjnych kontrolowali surowo czy za ­
kaz ten jest .skrupulatnie przestrzega­
ny

Charakterystyczne jest, że w razie 
pominięcia zakazu, pozwolono parze 
tańczyć do przerwy, po  czyni ka rę  n a ­
kładano  na par tne rkę ,  k tó ra  pozw a­
lała na objęcie się podczas tańca.

Jednocześnie w najbliższą n iedzie­
lę z am bony duszpasterz podaw ał n a ­
zwisko osoby „zachow ującej sie n ie­
m oraln ie  w miejscu publicznym ".
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Otwarcie międzynarodowego
kongresu olimpijskiego B ru d u  Sufler 

slegąf  rutlośćI
W  38 Loterii w ygrali u nas nasi Llienei: 

100.000
50.000
50.000
50.000

zł. oa los Nr. 10289

zł. na los Nr. 39291

zł. na los Nr. 6640h

zł. na los Nr. 73833

20.000 Zł. n a  lo s Nr. 87281

20.000 Zł. n a  lo s Nr. 187279

10.000 zł. n a  lo s Nr. 20888

10.000 zł. n a  los Nr. 56834

20.000 Zł. n a  lo s Nr. 130019

15.000 zł. n a  los N r. 15544

10.000 zł. n a  los Nr. 23090

10.000 Zł. n a  lo s  Nr. 81017

10.000 Zł. n a  los Nr. 193668

oraz m nóstwo wygranych po zł. 5.000, 2.500, 2.000 i L d. 
I Ty możesz wkrótce osiągnąć wielką wygraną, 

jeśli zakupisz bezzwłocznie los I-szej klasy 
w naszej słynnej kok Kl urze

Ciągnienie rozpoczyna s ię  już 22 Lm.
Z am ó w ien ia  z a ła tw ia  się  o d w ro tn ą  p ocztą . —  K on to  P. K. O. 414 100

KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6.

Dwa śmiertelne wypadki na kopalni

W  poniedziałek wieczorem odbyło 
się w białej sali ko lum now ej pałacu 
Rady Ministrów uroczyste otw arcie  34 
sesji m iędzynarodow ego kom ite tu  o- 
limpijskiego. W  sali zajęli miejsca 
członkowie m iędzynarodow ego k o m i­
tetu olimpijskiego w symbolicznych 
złotych łańcuchach  z 5 kołam i olim 
p ijskimi na  szyji. Ze strony rządu  poi 
skiego byli obecni: p an  p rem ier  Sła 
woj-Składkowski, min. Ulrych, wice­
m inister Szembek, wiceminister Błe­
szyński, ponad to  dyr PU W F. gen. Ol-

NAPAli r a b u n k o w y
Przed Sądem Okręgow ym  w h tel- 

cach na sesji wyjazdowej w Miecho­
wie odbywa się rozpraw a przeciw' Ma­
rianów i Bugajowd, Józefowu Piekar 
czykowi, W ładysławowi Rózdze i J a ­
nowi Bugajowi, zamieszkałym  w Le- 
lowicach, pow iat miechowski, k tórzy  
są oskarżeni, o to, że w listopadzie 
1936 r. zrabowali Pawłowi Sitce 3 p ie­
rzyny i garderobę, używ ając gwałtu, 
a m ianowicie bijąc go kółkiem  i r y ­
dlem po głowie. Oskarżeni nie p rz y ­
znają się do zarzucanego im czynu.

Sąd Okręgowry w Kielcach dopuścił 
dowód ze świadków zawnioskowa- 
nych przez obronę Dra B ernard^ Ple- 
szowskiego i świadkowie ci zostaną 
przesłuchani.

WIELKA KRADZIEŻ
Dnia 18. kw ietnia  1935 r., dokonano 

wielkiej kradzieży w T arnow ie u H e­
leny Roili i Mateli Fisch. Po dokona 
niu kradzieży spraw cy zbiegli wałem 
Dunajca, o czym świadczyły ślady o- 
k róchów  skradzionej między innym i 
macy.

W  lutym b. r. stanęli przed sądem 
okręgowym  w T arnow ie wielokrotnie 
k a ran i  Jan  Kawa i S tanisław Papuga, 
obaj oskarżeni o zbywanie sk radzio ­
nych wówczas rzeczy rozpoznanych  
przez poszkodowanych. Sąd postano­
wi} uznać w innym i oskarżonych Jan a  
Kawę i S tanisław a P apugę i skazał 
ich na karę  po 8 miesięcy więzienia 
i grzywny.

Dnia dzisiejszego n a  skutek  odwo- 
łan ia  się każdego z oskarżonych, z któ  
rych każdy  zwalał wine na drugiego, 
odbyła się rozpraw a apelacyjna, w 
w yniku  które j  P apuga został un iewin­
niony, zaś odnośnie do oskarżonego 
J a n a  Kawy w yrok został za tw ierdzo­
ny. —  Oskarżonego Stanisława Pa 
pugę bron ił  dr. O skar Kleinberger.

szyna-Wilczyński, oraz prezydent S ta­
rzyński. Inauguracy jne  przem ów ienie 
wygłosił płk. Glabisz prezes Pol. Kom. 
Olimp., po tym  przem awiali pan  p re ­
mier gen. Składkowski, p rezydent mia 
sta Starzyński i prezes M. Kom. O- 
limp. hr. Baillet L atour,  k tó ry  doko­
nał o tw arcia  sesji.

WYJAŚNIENIE ZARZUTÓW' PRZE­
CIW' P. BUJAKOWSKIEMU

P o s łu c h a jm y  w ięc co jeszcze z a rz u c a ją  
b u rm is trz o w i B ujaków  sk iem u . C zytam y tam , 
że , ra d n y  m ia s ta  M aciej Z iem ski n a  p o s ta ­
w ione m u p rzez b u rm is trz a  z a rz u ty , że n ie 
u iszcza  czynszu  z d z ie rżaw io n y ch  od m a g i­
s tra tu  g ru n tó w , o d p a rł, ż e to n  M aciej Z iem ski 
czynszu  p łac ić  n ie  będzie, po n iew aż  p o m ię ­
dzy n im  a  obecnym  b u rm is trz em  b y ła  urno 
w a, że o ile ra d n y  Z iem ski g łosow ać za jego  
k a n d y d a tu rą  będzie, to  ten  o s ta tn i w szystk ie  
jego  zaleg łości p o d a tk o w e  a n u lu je " . I z tego 
o s ta tn ieg o  z a rz u iu  u sp ra w ied liw i p. B u ja k o w ­
sk iego  n a jle p ie j sam  p. Z iem ski. T reść  b o ­
w iem  jego  p ro śb y  w n ie sio n e j w tej sp ra w ie  
do z a rz ąd u  M iejskiego je s t n a jle p szy m  d o ­
w odem . że n a leżn o ść  za  d z ie rżaw ę  w p łac ił 
Z iem sk i jeszcze  p o p rz ed n ik o w i p. B u ja k o w ­
sk iego  na  s ta n o w isk u  b u rm is trz a  p. S tam iro  
w sk iem u . Je s t zatem  rzeczą  o czyw istą , że p. 
B u jak o w sk i n ie  m ógł ob iecy w ać  p. Z iem sk ie ­
m u  a n u lo w a n ie  te j kw oty , sk o ro  zo sta ła  o n a  
ju ż  u p rz ed n io  w p łaco n a  przez  Z iem skiego  do 
Kasy M iejskiej. W n iesio n e  p rzez  n iego  n a ­
stęp n ie  p o d a n ie  w  te j sp raw ie , w k tó ry m  ż ą ­
d a  on  zw ro tu  w p łaco n e j k w o ty , p. B u jak ó w - , 
sk i z a ła tw ił o d m ow nie . O to w y ją te k  z te j 
p ro ś b y :

Do z a rz ą d u  M iasta i R ady M ie jsk ie j w P ro ­
szow icach

M acieja  Z iem skiego, o b y w a te la  m ia s ta  

P ro szo w ic
P ro śb a .

N a m ocy u zy sk an eg o  n a  m nie  w y ro k u  s ą ­
dow ego  S ądu  G rodzk iego  w P ro szo w icach  za 
n ieu re g u lo w an y  w ca łośc i czynsz za d z ie rż a ­
wę g ru n tu  m ie jsk iego . T y m czaso w y  P rz e ło ­
żony  G in inv  m ia s ta  P ro szo w ic  w ezw ał m nie  
d o  u re g u lo w an ia  k w o ty  zł. 934 gr. 50 w raz  
z k o sz tam i sądow ym i, pod zag ro żen iem  u t r a ­
ty  m a n d a tu  ra d n eg o  w ra z ie  n iez ap ła ce n ia  
w y m ien io n e j k w o ty . Nie ch cąc  u tra c ić  m a n ­
d a tu  zn iu szo n i byłem  jed n o ra zo w o  sum ę w y­
m ie n io n ą  w p łac ić  do  k asy  Z a rz ąd u  M iasta.

 W obec  pow yższego , n ie  w ch o d ząc  ju ż  w
m o je  p o łożen ie , że w p łac iłem  su m ę tą  je d n o ­
razo w o , lecz w ch o d ząc  w  po ło żen ie , że in n i 
o trzy m a li b o n ifik a tę , a  ja  n ie, u p rz e jm ie  p r o ­
szę z a rz ą d  M iejski i R adę m ia s ta  o ła sk aw e  
p rz y zn a n ie  m i 50 proc. o p u stu  od  sum y zł. 
889.90. k tó rą  już w p łac iłem  i w y p łacen ie  m i 
po łow y te j k w oty  w gotów ce. P o z o s ta ję  z p o ­
w ażan iem

M aciej Z iem ski

P roszow ice, d n ia  14. XI 1934 r.

T ak  *więc w szystk ie  z a rz u ty  zo sta ły  w y ja ­
śn ione.

S ta n is ła w  Jan k o w sk i.

Katowice. Px\T. —  W  kopaln iach  
śląskich wydarzyły się wczoraj’ dw a 
śm iertelne wypadki górnicze i tak  w 
kopalni , .Lech“ w Nowej W si podczas 
obserw ow ania  tam  ogniowych, uległ 
śm ierte lnem u za truciu  w ydobyw ają­
cymi się gazami 38-letni górn ik  Pa- 
yveł Połata. Tow arzyszący m u przy 
p racy  drugi górnik Naworzyn uległ 
lekkiem u zaczadzeniu.

Tegoż dnia yv podziem iach kopalni 
,. S iemianowice" w sku tek  zawalenia 
się f i laru  na jednym  z chodników  po­
niósł śm ierć robo tn ik  Ryszard Pinkel.

Zwłoki obu ofiar  yyypadków w y­
dobyło na  poyyierzclmię. W ładze gór­
nicze wszczęły dochodzenia celem u- 
stalenia przy czyn obli yyypadków.

* * * 

Wągbudt
f j f j u l l f u n u

Kokopo (Nowa Gyyine.t). PAT —- 
Reuter donosi o gw ałtow nym  w ybu­
chu  yyulkanu Rabaitl. Około 500 osób 
jest zabitych.

SPRZEDAŻ
KAM IENICA III. p. n ow a, K rak ó w , 34 ub i 

k ac je , p e łn y  k o m fo rt w  ty m  3 sk lep y , og ró d  
z a ra z  sp rzed am , za  cenę  160 tys. zł, d ług  
30 tys. zł. Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W iecz. 
K raków , M ik o ła jsk a  3 p o d : „T ad . K ościu- 
szki' ■_________________________________ 322/37

,.Ż EL A Z O PO L “  k u p n o  i sp rz ed a ż  u ży w an y ch  
m aszy n , ło m u  żelaznego  i m eta li. —  L u d ­
w ik  M iszczyński, K raków , u). K ra k u sa  32, 
tel. '148-46 (przy  II I  cim  m oście) 371-37

JA D A LN IA  n o w sza -s ta rsza , sy p ia ln ia , szafy  
p o jed y n cze , tró jd z ie ln e , k rzesła , k lu b  sk ó rą  
k ry ty  —- sp rz e d a  tan io . Sk lep  O k azy jn y , 
K rak ó w , M ostow a 2. 332/37

W ILL A  ro zp o częta , 3 m in u ty  od  R y n k u  P o d ­
górsk iego , do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  u 
dozo rcy , K raków , L im an o w sk ieg o  9.

__________________________________________ 374-3

PA R C ELA  n a  Ja n o w e j W oli, 12 m  fro n tu , 
o k a zy jn ie  do  sp rz ed a n ia . W iad o m o ść  u 
do zo rcy , K rak ó w , L im an o w sk ieg o  9.

    375-4
KAM IENICA II. p . n ow a, K rak ó w , 18 u b ik a - 

cyj, pe łny  k o m fo rt, ład n y  og ró d , z a ra z  
sp rzed am . C ena 85 tys. zł., d łu g  20 tys. zł. 
BGKr. Z głoszenia  K rak . K u rie r  W ieczo rn y , 
K raków , ul. M ik o ła jsk a  3 p o d  „ S o lid n a" .

_________________________________________ 325/37
KAM IENICA II  p. n ow a, K rak ó w , 15 u b ik a - 

cyj, p e łn y  k o m fo rt sp rz ed a m  z a ra z  za  cenę 
zł 64.000, d łu g  8.700 zł. Z g łoszen ia  K rak. 
K urier. W iecz., K rak ó w , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„O siedle O ficersk ie" .

REALNOŚĆ p rzy  u licy  N ieca łe j, c en tru m  
K rak o w a , o k a z y jn ie  sp rzed am . —  Z g ło ­
szen ia  do  adm . K u r ie ra  W ieczornego  p o d  
„ W y ją tk o w a  o k a z ja " . 330-37

m o rsk ie , o lb rzy m ia  w y staw a , w a ­
g a  n a  ry b y  10 kg. o k a zy jn ie  do  sp rz e d a ­
n ia . W iad o m o ść  K raków , L u b icz  3 m  3, 
o d  2 —  4 popo l. 324-37

OBRAZ m u ze a ln y  W o jc iec h a  K o ssak a , o lej. 
o k a z y jn ie  sp rzed am . Z g łoszen ia  do  adm . 
K u rie ra  W ieczornego , K rak ó w , ul. M ik o ła j­
s k a  3, p o d  „ W y ją tk o w a  o k a z ja " . 318/37

REALNOŚĆ p rz y  ul. G ro d zk ie j w  b a rd zo  d o ­
b ry m  s ta n ie , o k a z y jn ie  do  sp rz ed a n ia . —  
Z g łoszen ia  do  adm . K u rie ra  W ieczo rn eg o  
K rak ó w , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  „G ro d zk a  
100.000". 331-37

LOKALE
PO K O JU  p rzy zw o ic ie  u m eb lo w an eg o , z o so ­

b n y m  w ejśc iem , n ied ro g o , b lisk o  ś ró d m ie ­
ścia  p o sz u k u ję  z a ra z  Z głoszen ia  K rak . K u ­
r ie r  W iecz., K raków . M ik o ła jk a  3. 355/37

M IESZKA NIA d w u p o k o jo w eg o  z p e łn y m  
k o m fo rte m , b lisk o  ko lei, n a  I. p ię trze , p o ­
sz u k u je  w yp laca ln}’ lo k a to r . Z g łoszen ia  do 
ad m . K u rie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul. 
M ik o ła jsk a  3, p o d  „W y p łac a ln y " . 329/37

D W A  P O K O JE  I KU CHNIA n a  4 -tym  p ię ­
trze  o ra z  lok a l p rzem y sło w y , o d  z a ra z  do 
w y n a jęc ia . W iad o m o ść  u d o zo rcy , K raków , 
L im an o w sk ieg o  9. 372-37

4 P O K O JE  n a  b iu ra  p rz y  u l F lo r ia ń sk ie j  
do  w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  p o d  „L o k a l b iu ­
ro w y "  do adm . K u rie ra  W ieczo rn eg o , K ra ­
ków , ul. M ik o ła jsk a  3. 317/37

5 PO K O I z k o m fo rte m  za m ieszk an io w y m  
czynszem  w c en tru m  K ra k o w a  p o sz u k u je  
ad w o k a t. Z g łoszen ia  do  ad m  K u rie ra  W ie ­
czo rnego , K rak ó w , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  
„N ajw y że j ja k  p ię tro " . 328-37

SZEŚĆ P O K O JI z k o m fo rte m  w  c en tru m  
K rak o w a  do w y n a jęc ia . Z g łoszen ia  p o w aż ­
n y c h  re fle k ta n tó w  do adm . K u r ie ra  W ie 
czo rnego , K rak ó w , ul. M ik o ła jsk a  3, pod  
^M ieszkan ie  p ięk n e " . 320-37

RÓŻNE

POŻYCZKI 10.000.—  zł na  I-szą  h ip o tek ę  na  
re a ln o ść  w  K rak o w ie  p o szu k u ję . T e rm in  
zw ro tu  do  jed n eg o  ro k u . D am  10 proc. r o ­
czn ie. Ł ask aw e  zg ło szen ia  do  K rak . K u rie ­
r a  W ieczo rn eg o , K raków , M ik o ła jsk a  3 pod  
„G o tó w k a". 333/37

ZŁ. lu.OOu n a  p ie rw szą  h ip o te k ę  re a ln o śc i n a  
12 p ro c e n t pożyczę so lid n em u  i w y p ła ca l­
n em u  wl. re a ln . Z g łoszen ia  do  ad m . Ku ■ 
r ie ra  W ieczo rn eg o , K rak ó w , ul. M ik o ła j­
sk a  3, pod „ P o ży czk a  10.000 327/37

K U P U JĘ  n o sz o n ą  g a rd ero b ę , p łacę  n a jw y ż ­
sze ceny. Na w ezw an ie  te le fo n iczn e  lu b  
lis to w n e  p rzy b y w am  do  do m u . Ja ro n o w - 
sk i, K rak ó w , W ą sk a  12. tel. 147-19. 360/37

MATRYMONIALNE
PANNA la t 25, ład n a , w yso k a , b lo n d y n a  z d o ­

b re j ro d z in y , p o s ia d a ją c a  10.000.—  zł za 
w rze  zn a jo m o ść  z p an em  do la t 40-tu, przy* 
s to jn y m  o d o b ry m  c h a ra k te rz e  i n a  d o b re j 
p o sadz ie . Z g łoszen ia  K rak . K u rie r  W ieczo r­
ny , K raków , M ik o ła jsk a  3, p o d  „Cel m a ty  
m o n ia ln y " .  362/37

PA N  w śre d n im  w ieku , p rz y s to jn y , w ysoki, 
b ru n e t, n a  p o w ażn y m  sta n o w isk u , z a p o ­
zn a  p a n n ę , ład n ą , m ilą , śred n ieg o  w zrostu  
i d o b reg o  dom u. P o sag  d la  w spó lnego  do ­
b ra  p o ż ąd a n y . Z g łoszen ia  do Adm. Krak- 
K u r ie ra  W ieczo rn eg o , K raków , u l. M iko­
ła js k a  3. 315/37

PA NIĄ w y k sz ta łc o n ą , z d ro w ą  p o z n a  zam o ­
żny, 50-letn i em ery t. Cel m atry m o n ia ln y - 
„ D o k to r p ra w " . B iu ro  H upczyca , K raków . 
Ja g ie llo ń sk a . 326/37

ZDROJOWISKA
JA R EM C ZE. P e n s jo n a t „ S ten ia " . P o leca  kom ­

fo rto w e  p o k o je , ten is , ra d io , k u c h n ia  zn® 
n a , w y k w in tn a , o b fita , ceny  n isk ie . Sadłu*' 
sk a , Ja rem cze . _____________________323JP

DW ÓR O sieczany , M yślenice w y n a jm ie  2 J** 
3 pok o i, k u c h n ie  od  200 do 300 zł. Teleto**j 
a u to b u s , p a rk , k ą p ie le  w R ab ie , lasy , ” kr°l7 
w arzyw ny , b ib io te k a, fo rtep ian .____ 329 -’.

KRYNICA —  P e n s jo n a t  D ra  Ł azarsk ie# 0̂  
T rzy ty g o d n io w y  p o b y t ry cza łtem  115 w-' 
k ą p ie lam i 115 zł. 324 -’

OGŁOSZENIA. P o d s ta w ą  ob liczeń  je s t 1 m ilim e tr  w  jed n y m  lam ie . S tro n a  dz ie li się  n a  la m y  N a jm n ie jsze  og ło szen ie  d ro b n e  10 słów . P o d z ięk o w an ia  le k a rsk ie  do  25 m**1' 
S w z ło tych : I. s tro n a  1.25. —  T ek s t 1.— . N ad esłan e  0.75. —  Z a tek s tem  0.50. —  D ro b n e  za  słow o  10 gr. D la p o sz u k u ją c y c h  p ra c y  5 gr. G ra tu la c je  i k o n d o len c je  d o  4 w ie rszy  zł. &•'

zł. 10.— . N ekro log i (k lepsydry ) do 60 m m . w  I. łam ie  zł. 20.— . Z a za rtrzeżen ie  mie-jsca d o licza  się  25%  _

D ru k a rn ia  „Monopol" K aków, ul. Na Gródku 2. —  Tel. 173-02. Redaktor odpow iedzialny i wydawca: Karol


